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Nów 23. II. o godz. 3 ciej. 2 


Niedziela 


Konilikt grecko- 
turecki o patrjarche. 


Kraków, © lutego. 
a (wś.) Europa od kilku dmi ma nowy konflikt. 
w 4 mają zajęcie: między Londynem a Pa- 
ryżem trwają cuągłe porozumiewania się, gabime- 
ty angielski i francuski radząc nad pokojowem za- 
łatwieniem konfliktu. Mężowie z Ligi Narodów 
też myślą o odegraniu roli. 

Jednak* jedna ze stron konfliktu nie ma zamia- 
ru wcale uciekać się ani do pośrednictwa Ligi 
Narodów, ami do rozjemstwa trybunału w Hadze; 
nie ma nawet wogóle chęci dyskutowania o tem 
z państwami obcemi. Turcja stoi na stanowisku, 
że Sprawa wydalenia patrjarchy Konstantyna VI 
z Konstantynopola jest wyłącznie jej sprawą we- 
wnętrzną. 

Innego zapatrywania jest Grecja, gdzie panuje 
wielkie wzburzenie z powodu kroku Turcji. Wzbu- 
rzenie to miało przybrać nawet tak wielkie roz- 
miary, że do wałki z Turcją tworzą się aż oddzia- 
ły ochotnicze pod dowództwem oficerów rezerwy. 
Oddziały te miałyby ma celu wprowadzenie siłą 
wygnanego patrjarchy do Konstantynopola. 

Ale stanowisko rządu greckiego jest mniej wo- 
jownicze. Rząd ten chciałby przekazać konflikt 
do rozpatrzenia trybumałowi w Hadze lub Lidze 
Narodów, nadto liczy na pomoc dyplomatyczną 
mocarstw, które podpisały traktat lozański. 

Zanim się rozwinie akcja dyplomatyczna w spra 
wie konfliktu grecko-tureckiego, zajmiemy się 
kilku najważniejszymi objawami, jakie z faktem 
wydalenia patriarchy są związane. 

Otóż o ile chodzi o Turcję — to fakt ten ma- 
mionuje dalszą jej ewołucję w kierunku wytworze- 
tia zwartego państwa narodowego. Turcja widzia- 
ła w patrjarsze konstantynopolitańskim nie głowę 
cerkwi prawosławnej, uniwersalnej, ale Greka, 
który przedewszystkiem interesy Greków i Grecji 
Miał na oku. To stanowisko Turcji rzeczywiście 
Oparte jest na faktach historji i bieżącej rzeczy- 
wistości. Cerkiew prawosławna już dawno stra- 
Gla swój charakter uniwersalny... Patrjanchat kon- 
, Stantynopolitański nadużywał swego stanowiska 


a dlatego odstrychnął kościoły prawosławne w Ser 


Gdańska prasa milczy. 


Gdańsk, (AW.) Orzeczenie Wysokiego Komisa- 
rza niemal zupełnie nie jest przez prasę gdańską 
komentowane. „Danziger Volkstinime* i „Danmzi- 
ger Neuesten Nachrichten“ dodają tytko do stwier 
dzenia faktu wwagę, że pozostaje jeszcze do zała- 
twienia żądanie ABY LIGA NARODÓW POLE- 
CIŁA POLSCE ZDJĄĆ SKRZYNKI I PRZYWRÓ- 
CIĆ TYMCZASEM STATUS QUO. Jedynie „Dan- 
ziger Allgemeine Zeitung“ GWAŁTOWNIE ATA- 


KUJE POLSKĘ APELUJĄC DO LIGI NARO- 
DÓW, ABY POŁOŻYŁA KRES POLSKIM MA- 
NIPULACJOM. Jeżełi tego nie uczymi, to małeży 
się spodziewać, że Polska rozzuchwałona bezkiar- 
nością może dokonać owego zamachu na Gdańsk. 
Poza tem organ hakaty gdańskiej ATAKUJE NA- 
MIĘTNIE MINISTRA STRASSBURGERA, pi- 
sząc, że „jest on szkodłiwszy dła Gdańska od mi- 
mietra Plucińskiego". 


_ |Przed sesją Ligi Narodów urabiają opinię. 


Warszawa. (AW.) Niemiecka radjo-stacja w 
Nauen rozesłała komunikat, w którym zrajduje- 
my słowa, iż POLACY W GDAŃSKU PROWA- 
DZĄ NIEZWYKŁE ENERGICZNĄ DZIAŁAL. 


NOŚĆ PODŻEGAJĄC PLEMIĘ KASZUBÓW DO 


ZAMACHU NA WOLNE MIASTO. WSZYSCY 


MĘŻCZYŹNI OD 18—45 LAT SĄ ĆWICZENI 
WOJSKOWO I POZOSTAJĄ W OŻYWIÓNYCH 


STOSUNKACH Z WARSZAWĄ. Z POWODU TE- 


GO LUDNOŚĆ GDAŃSKA JEST OGÓLNIE POD- 
NIECONĄ. Komunikat ten świadczy o tem, do ja- 
kich sposobów ucieka się propaganda niemiecka. 


Francja wprowadzarekwizycję zboża 


Paryż. (PAT.) 5 bm. Projekt dotyczący zaopa- 
trzemia kraju w zboże i mąkę przewiduje zgłosze- 
mie obecnych składów zboża oraz rekwizycję zbóż 
będących własnością tych, którzy go nie zgłoszą 
albo którzy złożą fałszywe zgłoszenia. Projekt mo- 
nopolu importu zbożowego z zagranicy, którego 
urzeczywistnienie wymagałoby kredytu w wyso- 
kości jednego miljarda został zaniechany, jednak 


ministerstwo rolnictwa w- porozumieniu z importe- 
rami postanowiło domagać się kredytu w wysoko- 
ści 100 miljonów franków, potrzebnych na stwo- 
rzenie funduszu obrotowego na zakupno zboża za- 
granicznego celem przeciwdziałania spekułacj. U- 
żywanie mąki pszennej w zakładach sprzedają- 
cych pieczywo i ciastka jest zabronione, przewi- 
dziane są przytem surowe sankcje. 


ZASTĘPSTWO NA MAŁOPOLSKĘ 


poleca 


POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE S. A. 


wieku z I. owa. 


bji, Bułgarji i Rumumji; reprezentował on bowiem | w Połsce. 


przedewszystkiem interesy Rosji i Grecji. W obe- 
cnej chwili niewątpliwie resztki wpływów patrjar- 
chatu w Konstamtymopolu szły na użytek polity- 
czny Grecji. 

Ponieważ autorytet patrjarchatu był już bardzo 
mały, wiedzieć należy, że z wydaleniem patrjar- 
chy Konstantyna kończy się formalno-ideowa 
(w nikłej dotychczasowej postaci) jedność cerkwi 
prawosławnej. Odtąd będą istniały tylko cerkwie 
prawosławne narodowe. Duisiejsze wiadomości 
przynoszą nam już skutki usumięcia patrjarchatu 
w Konstantynopolu. (Oto Rumunja postanowiła 
dokonać wyboru własnego patrjarchy. Dodajemy, 
że patrjarchat istnieje już w Jugosławii. Zapewne 
autokefaliczna cerkiew w Bułgarii także pójdzie 
śladem Jugosławji i Rumunji i wybierze własne- 
go patrjarchę. W dalszej konsekwencji musi to 
mieć i następstwa także dla cerkwi prawosławnej 


Tak więc przedstawiliśmy dwa momenty cha- 
nakterystyczne dla faktu usumięcia patrjarchatu 
prawosławnego w Konstantynopolu: nacjonalizą- 
cję Turcji i zamik jedności cerkwi prawosławnej. 


| Trzecim będzie przekreślenie aspiracji Greków do 


odegrania wielkiej roli na Bałkanach i na Bliskim 


Wschodzie, które to aspiracje w wiełkiej mierze 


wspierały się na wpływach patrjarchatu konstan- 
tynopolitańskiego. 

Niewątpliwie z faktem tym Grecja nie odrazu 
się pogodzi, rówmież nie zechce się pogodzić jej 
protektorka Amglja. Stąd ostatnia podejmie wy-- 
siłki dyplomatyczne, ale wątpić należy, aby zmie- 
miły one wytworzony stan rzeczy, tembardziej, 
że sympatje Framcji będą po stronie Turcji. Kon- 
fikt zakończy się formalnie jakimś kompromisem, 
ale istota rzeczy pozostanie taką, jaką ją powyżeg 
przedstawiłiśmy. 


Str. 2. 


e p ° a ; 
Smierć przyjaciela 
1 è 
ostatniego cara. 
Kraków, 7 lutego. 

Dzisiejsze telegramy przyniosły krótką wiado- 
mość o śmierci znanego i cenionego profesora ana- 
tomji w Londynie Aleksandra Kułczyckiego. 

Postać ta ogromnie malo znana jest. ogółowi, 
choć na szachownicy politycznej Zmarły poważną 
był figurą. Śp. Aleksander Kulczycki był osobi- 
stym przyjacielem cara Mikołaja aż do ostatniego 
momentu przed straceniem krzepił na duchu wiel- 
korządcę potężnej Rosji. Aleksander Kulczycki 
pochodzi z rodziny chłopskiej gdzieś z okolic Fu- 
stowia. Studja umiwersytedkie z powodu skaąpytch 
środków finansowych szły mu bardzo opornie. Me- 
dycynę studjował na uniwersytecie Kijowskim, 
gdzie bardzo chętmie przyjaźnił się z Polakami. Po 
ukońuzemiu siudjów medycznych niezwykle uzdolr 
niony Aleksander Kulczycki uzyskał stypendjum 
rządu rosyjskiego i udał się na kilka lat do Pary- 
żą. Do Rosji wróch Kulczycki już z wyrobioną 
firmą człowieka dużej wiedzy. Ministerstwo oświa 
ty powierzyło mu katedrę anatomji w uniwersy- 
tecie Charkowskim, w kilka zaś lat później Kul- 
czyckiego powołano na taką samą katedrę do Pio- 
trogradu. 

„W czasie uroczystości poświęcenia jednego gma 
chu klinicznego car Mikołaj II. zobaczył po raz 
pierwszy Kulczyckiego i z miejsca niesłychaną 
zapałał do niego sympatją. Zaraz po przedstawie- 
niu Kulczyckiego car zaprosił uczonego do swego 
pałacu. Od tej chwili Kulczycki stał się oodzien- 
mym gościem cara. Car i profesor byli gorliwymi 
zwolennikami gry w szachy, i długie wieczory 
w. Carskiem Siole spędzali przy desce szachowej. 
Nie tylko car Mikołaj poważał i szanował uczo- 
nego, — cały dwór, a szczególnie rodzina carska 
serdecznie polubiły profesora. 

Kulczycki nie pragnął rozgłosu ani sławy, — 
nad te rzeczy stawiał przyjemność pracy w swoim 
cichym gabinecie i dużo potrzebował wszechwład- 
ca Rosji czasu, by Kulczyckiego nakłonić do przy- 
jęcia teki ministra oświaty. Z wielkim uporem, 
ale wreszcie uległ Kulczycki i zajął fotel miini- 
sterjalny. Kulczycki był jedynym ministrem nie- 
narażonym na ataki polityczne i kamaryli dwor- 
skiej. Społeczeństwo go lubiało, stery naukowe 
ceniły w nim wielkiego pioniera oświaty w Ro- 
si. W gabinecie Kulczycki łagodził wszystkie tar- 
cia, paraliżował intrygi dworskie. 
| „Po upadku caratu Kiereński aresztował wszyst- 

kich ministrów carskich, a więc i Kulczyckieęgo. 
Rok siedział biedny uczony w więzieniu, które 
po czasie z nuieniono mu na wspólne iniermowa- 
nie z rodziną jego przyjaciela cara Mikołaja IL 
Sądzii Kulczyckiego po roku bolszewicy. Piotro- 
gradzki trybunał rewolucyjny skazał go na śmierć. 
Po trzech godzinach rada komisaszy ludowych u- 
chwaliia wyrok Śmierci. Ciekawe były motywy 
tego ułaskawienia. Stwierdzono w nich, że wpraw- 
dzie Kulczycki był ministrem imperjalistyczno- 
burżuazyjnego rządu i jako taki zasłużył na karę 
śmierci, ale ponieważ przyczynił się wielce do pod- 
niesienia oświaty wśród ludu, ponieważ zawsze 
czymił ludziom dobrze i nigdy proletarjatu wło- 
ściańskiego ani robotniczego nie ciemiężył, wiec 
uwalnia się go od winy i znosi wyrok. Po ulaska- 
wieniu Kulczycki przeniósł się na Krym, stąd zaś 
przez Konstantynopol udał się do Londynu. 
W Londynie grono uczonych przyjęło go serdecz- 
mie. Kolega angielski po fachu profesor Elin Smith 
przeznaczył specjalny gabinet Kulczyckiemu 
w londyńskim instytucie anatomicznym. Kulezy- 
ceki napisał w Londynie wiele rozpraw maulko- 
wych, — podobno pierwszorzędnej wartości. 
Dnia 4 bm. prof. Kulczycki wychodził ze swego 
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laboratorjum i chciał się dostać do wyciągu, by | 


zjechać na parter. Miał niesłychanie słabv wzrok. 
Drzwi prowadzące do wyciągu ciekawym sposo- 
bem otworzyły się, mimo, iż klatki mie było; 
profesor wskutek krótkiego wzroku nie zauważył 
tego, wpadł do próżnego szachtu i zabił się. Tra- 
giczna śmierć Kulczyckiego wywołała wielki żal 
w gronie angielskich uczonych. | 

Prof. Kulczycki bardzo serdecznie odnosił się 
do Polaków. Jego projekty reformy szkolnictwa 
w Królestwie spotykały się niestety zawsze z od- 
porem reszty rządu. 

Zmarł tragicznie w 63 roku życia, człowiek du- 
żej wiedzy, a przedewszystkiem wielkiego serca. 


„QON IEC KRA KOWSKI* 


Dookoła konfliktu 


Paryż. (PAT.) 6 bm. Jak donosi „Petit Parisien" 
ze strony tureckiej zdaje się nie okazują chęci od- 
stąpienia za radą Francji od zamiaru wydalenia 
pozostałych duchownych ich. | 

Angora. (PAT.) 6 bm. Odpowiedź turecka na 
notę werbalną Grecji zaznacza, że mieszana komi- 
sja dla wymiany ludmości uznała jednomyślnie, iż 
patrjarcha ekumeniczny podlega wydaleniu. Ta 
decyzja komisji musiała być obowiązkowo wyko- 
nama, dalej odpowiedź turecka odrzuca propozy- 
cję przekazania Sprawy pod arbitraż trybunału 


Warszawa. (AW.) Na nadchodzącej sesji Rady 
Ligi Narodów dnia 12 marca Polskę reprezento- 
wał będzie min. Skrzyński. Jak wiadomo podczas 
tego posiedzenia ma być rozstrzygnięty spór o 


Bukareszt. (PAT.) 6 bm. Na zebraniu duchow- 
nych postanowiono wczoraj wybrać patrjarchę ru- 
muńskiego dła rumuńskiego kościoia prawosław- 
nego. Na patrjarchę został desygnowany dotych- 
Em: ER EE KP" a T WEG PWM. EOCECNE OEI 
ZNIESIENIE USTAWY, KTÓRA GNIOTŁA MA- 
ŁYCH KUPCÓW A WIELKICH NIE TYKAŁA,. 

Warszawa. (Tel. wt.) 7 bm. Sejmowa komisja prze- 
mysłowo-hamdlowa całe dzistejsze posiedzenie mpo- 
święciła sprawie wniosku, żądającego zmiesienia u- 
stawy o zwalczaniu lichwy wojennej. Za zniesieniem 
ustawy wypowiedzieli się posłowie Chrz. Nar. i Zw. 
L. N. z tego powodu, że ustawa nie dała żadnych 
dodatnich wyników gospodarczych, nie wpłynęła ró- 


do nadużyć i skienowana jest głównie przeciwko dro- 
bnym kupcom i sklepikarzom, nie dosięga jednakże 
wpływowych i możnych. Przedstawiciel rządu był za 
utirizymamiiem ustawy. W głosowaniu uchwajlomo u- 
stawe tę znieść. Poza tem uchwalono dwie rezolucje. 
jedmą posła Jaroszyńskiego Zw. Lud. N.. wzywającą 
nząd do opracowania ustaw gospodarczych, regulują- 
cych nenormalne stosunki gospodamcze, oraz posła 
Wanttiallsikiiego, wzywającą rząd do przedłożenia rzą- 
dowi w ciągu dwu tygodni planu zarządzeń, zmierza- 
jących się zahamowania drożymny chleba i mięsa. 
MINISTER SOKAL OMAL NIE USTĄPIŁ. 

Wamszawia. (Tel. wł.) 7 bm. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu gospodarczej podkomisji budżetowej wybu- 
chło niespodziewanie przesilenie na stanowisku mimi- 
sira pracy, które jednakowoż narazie zostało zaże- 
gnane. Mianowicie przy omawianiu budżetu minister- 
stwa pracy w pozycji, dotyczącej kredytu na budo- 
wę gmachu ministerstwa, p. minister Sokal oświad- 


w takim razie oddaje swoją tekę do dyspozycji pre- 
mjerowi. Oświadczył nawet, że niewybudowanie gma- 
chu zadecyduje o istnieniu ministerstwa. Powie- 
dziawszy to, chciał wyjść. Zatrzymał się jednak, 
a w dalszej dyskusji posłowie Zw. L. N., „Piasta“, 
Chmz. Dem. i Chrz. Narod. wypowiedzieli się prze- 
ciwiko udzielenia kredytu na gmach. Gdyby przewo- 
dniezący poddał pod głosowamie propozycję, oczywi- 
sta p. minister Sokal byłby ustąpił. Jednakże prze- 
wiodniczący p. Gruszka skomstatował, że tego rodza- 
m stanowisko rządu utrudmia niesłychamie sytuacje, 
zastrzegł się przeciwko tego rodzaju stawianiu spra- 
wy i zaproponował, aby głosowamie nad propozycją 
odłożyć do drugiego azytamia. Wobec tego, że posło- 
wie na to się zgodzili, sprawa nie ma na razie dal- 
szych konsekwencyj. 


PARYŻ A SPRAWA UMIŃSKIEJ. 

Paryż. (Tel. wt.) 7 bm. Sprawa p. Stamisławy Umhń- 
skiej, oskarżonej o zabójstwo Żyzmowskiego, która 
rozpocznie się w Paryżu w sobotę w południe budzi 
niezwykłe zaimteresowamie. Szeroka opinja odnosi 
się z niezwyłkłem zainteresowaniem i sympatją dla 
oskarżonej, przewidując jej uwolmienie. Powszechnie 
utrzymuje się mniemanie, że prokurator nie zażąda. 
kary Śmierci dla oskarżonej, jakkolwiek ustawodaw- 
stwo francuskie w podobnych wypadkach nie wmaje 
żadnych okoliczności łagodzących. 

POMYŚLNE ZAŁATWIENIE SPRAWY POŻYCZKI 
AMERYKAŃSKIEJ. 

Warszawa. (Tel. wi.) 7 bm. Korespondent Wasz do- 

wiiaduje się z miarodajnego źródła, że rokowania po- 


czył. że jeżeli ta pozycja nie zostamie uchwalona, | 


wmież na poziom cen, a matomiast daje ogromnie pole 


€ 
grecko-tureckiego 
haskiego, zaznaczając, że sprawa patrjarchatu 
jest sprawą czysto. wewnętrzną Turcji. Turcja wy- 
raża nadzieję, że Gracja nie będzie przyjwiązytwa- 


ła do tej sprawy większej wagi, mż posiada ją 
ona istotnie. | 


Wiedeń. (PAT.) 6 bm. „Neue Fr. Presse“ dono- 


siz Londynu. Arcybiskup Kenterbury oświadczył, 
że wydalenie patrjarchy z Konstantynopola wy- 
wołaio oburzenie w sferach kościoła angielskiego 


albowiem wypadek ten ma wielkie znaczenie dła 


wszystkich chrześcijan na Bliskim Wschodzie. 


Znów Skrzyński jedzie do Genewy. 


pocatę pofską w Gdańsku. Ze strony Polski będzie 
poruszoną sprawa zasadnicza rewizji stosunku Poł 


ski do Gdańska. 


Utworzenie patrjarchatu prawosławnego 
w Rumunji. 


czasowy rumuński metropolita Miron Griscea. Par- 
lament rumuński załatwi w najbliższych dniach 
odpowiedni projekt ustawy. ` 


i między rządem polskim a koncemmem amerykańskim 


w sprawie pożyczki zagranieznej zostały już pomyśl- 
mie dla Polski zakończone. Kiedy poseł polski w Wa- 
szymgtonie p. Wróblewski podpisze umowę, nie jest 
jeszcze ustalone. | 
MIN. STRASSBURGER W WARSZAWIE, 

Warszawa. (Tel. wł.) 7 bm. Wiezonaj rano przybył 
do Warszawy komisarz generalny Rzeczypospolitej 
w Gdańskiuę p. Strassburger. Natychmiast po swym 
przyjeździa odby: Konferencje z ministrem spraw za 
granicznych p. Skmzyńskim. Wieczorem był na po- 
siedzemiu komitetu politycznego ministrów. Prawmdo- 
podobnie będzie też konferował z p. prezydentem 
Rzeczypospolitej. ! 

| NOWI WOJEWODOWIE. 


Warszawa. (Tel. wł.) 7 bm. P. Prezydent Rzeczypo- | 


spolite] zwolnił generała Olszewskiego ze stamowiska 
wojewody wołyńskiego, a zamianował na to stanowi- 
sko p. Dębskiego, dotychczasowego starostę chełm- 
skiego. Nominacja p. Zapały na stanowisko wojewo- 
dy stanisławskiego, która miała być podpisana rów- 
nocześnie, podpisaną nie została. P. Zapała zgłosił się 
dzisiaj do p. ministra spraw wewnętrznych Rataj- 
skiego | oświadczył mu, że wobec zarzutów, podmie- 
sionych przeciwko niemu w prasie o nadużycia, spra- 
wę tę skieruje na drogę sądowa. 

WYŁAPYWANIE KOMUNISTÓW ŻYDÓW. 

Warszawa. (AW.) Ubiegłej nocy dokonano re- 
wizji przy ul. Leszno w lokalach żydowskich związ 
ków zawodowych. Znaleziono wiełe bibuły komu- 
nistycznej w języku polskim i żargonie. Areszto- 
wano 27 osób. 

O USTANOWIENIE RAD SPOŻYWCZYCH. 

Warszawa. (PAT.) 6 bm. Pisma donoszą: W sobo- 
tę odbędzie się posiedzenie komitetu ekonomicznego, 
ministrów, na którem omawiama będzie między inme- 
mi sprawa pnzekazania uprawnień aprowizacyjnych 
ministerstwa spraw. wewnętrznych ministerstw 
skarbu, w myśl wniosku pana ministra spraw we- 
wnętazmych. Jeżeli wniosek ten nie uzyska aprobaty 
Komitetu ekonomicznego możliwe jest wznowienie 
dizałalności rady spożywców w najbliższym czasie. 

KRONTKA POLITYCZNA. 

Warszawa, (PAT.) 6 bm. Pisma donoszą: Generał 
Sosnkowski jaiko nowomianowany przedstawiciel Poll 
ski w Komisji Ligi Narodów do sprawy rozbrojenia 
wyjeżdża dzisiaj do Genewy. Minister spraw zagra- 
nicznych Skrzyński przyjął wiezoraj Fiedera,: posła 
Czeckosłowakkiego oraz delegata do rokowań poł- 


sko-czeskich p. Dworzaczka. Premjer p. Władysław | 


Grabski odbył wczoraj dłuższą konferencję z mini- 
strem spraw wewnętrznych panem Cyrylem Rataj- 
skich, w sprawach resortowych, oraz konferenaję z mł 
nistrem pracy p. Sokalem i referentem budżetu mimi- 
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sterjum pracy posłem ks. Kaczyńskim. Poseł włoski | 


pam Maioni złożył wczoraj wizytę wicepremjenowi p. 


Thuguttowi. Estoński minister spraw . zagranicznych f 


p. Pusta przyjeżdża w niedzielę rano z Talina przem 


Rygę do Warszawy. Poseł duński Amstadt wyjechał | 


wiezoraj w sprawach rodzinnych ma kilka dni do 
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Przegląd prasy. 


Książka Dmowskiego. — O czujną i reałną poti- 
tykkę Polski. — Spokojne stanowisko prasy wobec 
dziecinnego pana Mac Donella. — Gładka uprzej-. 
mość p. Skrzyńskiego. — Echa traktatu na -Dale- 
kim Wschodzie. 
Kraków, 7 lutego. 

Ukazanie się pierwszej po wojnie książki Roma- 
na Dmowskiego („Polityka polska i odbudowanie 
Państwa“) jest nujpierwszym wypadkiem bieżącej 
chwili politycznej. Odbije się. on niewątpliwie gło- 
no nietyłko w Polsce, ale i zagranicą, gdzie na- 
gwisko Dmowskiego znajduje się w szeregu naj- 
znakomitszych mężów stanu, dzięki zaś działalno- 
ści politycznej ma on tam ustaloną opinię jedmego 
e najwytrawniejszych i najwybitniejszych polity- 
ków Europy. 

„Ukazanie się Polityki polskiej“ — pisze „Ga 
zeta Wanszawiska“ — powinno stał się przełomo- 
wą chwilą w historji kultury politycznej narodu 
polskiego, gdyż książkia ta jest pierwszym, wiel- 
łam wykładem systematycznych i historycznych 
podstaw współczesnej myśli połitycznej pol- 
skiej”. 

Dmowski w początkach bieżącego stulecia sfor- 
mułował myśl połityczną Połski niewolnej i kon- 
sekwentnie ją realizował aż do chwili podpisania 
Traktatu Wersałskiego. W czasie konferencji po- 
kojowej w r. 1918 Dmowski stał na czele polskiej 
delegacji i reprezentował Polskę wobec świata. 
Ta zasługa, jaką wtedy Polsce oddał, pozostanie 
już nieśmiertelną i postawi.go na pierwszem miej- 
scu pośród budowniczych nowej Polski. Polityka 
Dmowskiego i Komitetu Narodowego w Paryżu 


 poprowadziia Polskę po tej Hnji, która była zgo- 


dna z interesami naszego Państwa, a równocze- 
śnie zbiegia się ze świetnem zwycięstwem państw 
koalicji, co przynioszo nam w rezultacie niepodle- 
głość. Dmowski w swej nowej książce przedsta- 
wia historycznie pnzebieg tych wypadków. Poza- 
tem zaś ma jego książka specjalnie doniosłe zma- 
czenie: 

„Każda z tych prac byla roczą kiem. progra- 
mem i „ocare ide bataille“ kampanji politycz- 
nych, kióre razem skliadają się na wielką całość 
dzieła budowy Państwa Polskiego. Najpierw cho- 
dziło o zorgan: 'wowamie świadomości n arodorwiej 
polskiej, póżniej o zorganizowanie podstaw po- 
dttyki polskiej w państwach zaborczy, wysumię- 
cie sprawy polskiej na teren międzymarodowy, 
opracowanie rlanu terytorialnego Państwa Pol- 
skiego. Każda książka Dmowskiego łączy się jak 
mmajściślej z okresem realnej praktycznej jega 
pracy. 

W tem znaczeniu wszystkie książki Dmowskiie- 
go są także operakalni połlityczniemi tego budo- 
wniczego nowożytnej Polski, Autor wprowadza 
nas do warsztatu swej pracy twórczej, w w której 
każdy krok naprzód poprzedza spokojne, jasne 
i wszechstnonne sprecywowanee przesłamek'*. 

Nigdy może tak ogromnie nie trzeba byio spo- 
łeczeństwu słów i wskazówek Dmowskiego, jak 
właśnie dzisiaj, kiedy żyjemy w okresie wielkiego 
chaosu w polityce polskiej. Wskazuje na to „Ga- 
zeta Warszawska”, która omawiając groźne obja- 
wy w polity ce międzynarodowej, dowodzące, że 
świat bynajmniej nie idzie po linji rozbrajania się, 
ale owszem w przeciwnym wręcz kierunku, zwra- 
ca się z przestrogą: 

„Trzeba mieć pnognam połityczniy, zastosowa- 
ny do rzeczywistości, trzeba pokazać, że się ro- 
mmie sytuację światową trzeba w akcji polity- 
cznej ujawnić poczucie rzeczywistości. 

Duch, panujący w naszym urzędzie spraw za- 
granicznych, jest zgoła niewspółczesny. Ministe- 
rjam spraw zagrantcznych nie jest ani gabinetem 
marzyciela, czy filozofa, ami też kancelarja ad- 
wokacka. Powinno omo być kwaterą główną wo- 
dza, prowadzącego nigdy nieustającą bitwę. Ży- 
eie ludzkości rozwija sią w trudzie i w walce, 
rządzą niem niezmiennie od lat tysięcy te same 
prawa. Trzeba je uzmać, z niemi się liczyć i dą- 
żyć do wygryjwania bitwy za bitwą, rachująe li 
tylko na własne siły i na dogodny układ stosun- 
ków. Nigdy nie możma zbyt często powtarzać, że 
dzisiejszy mieszkaniec pałacu Briihtowskiego ma 
Go czymiemia z takiemńi Samemi ludźmi iz “akie 
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stwierdza rówmież: 


„GONIEC KRAKOWSKI”. 


Sta. 8. 


Na tle rzeczywistości trzeba budować program 
polskiej polityki zagranicznej; trzeba mkładać 
plan na daleką metę i ze stanu bierności przejść 
do pofityki czujnej, czynnej i realnej, 

„ Przewiekły konflikt z Gdańskiem jest drobnym 
epizodem wobec gromadzonych się niebezpie- 


_czeństw. Najnowszą fażę tego konfliktu prasa pol- 


ska „przyjęła z lekceważeniem, należnem postępo- 
waniu dziecinnemu i bezskutecznemu; 4 taiem 
jest „zabawa w noty“ Mac Donella. 
„Od orzeczenia Wysokiego Komisarza — pisze 
„Warszawianka“ — ©xczywiście Polska odwoła 
się do Rady Ligii, a zteam na rzaie orżeczemie to 
mie będzie prawoniocme, czyli sknzyniki będą wi- 
siaty i listonosze bęjdą chodzili, jak dotychczas, 
Skoro zaś tak jest, można dotrzymać kroku 
wesołemu i widocznie brakizo rozbajwiociamu Wy- 
Sokiiemu Komiisarzowi Ligi w Gdańsku, spoglą- 
dając na jego orzeczenie spokojnie i pogodnie, 
jak ono na to w całej pełni zasługuje". 
Przyboczny zaś organ p. Skrzyńskiego „Czas“ 


„Orzeczemie Wysokiego Komisarza Ligi Naro- 
dów dla Gdańska w sprawie skrzyaek ploazito- 
wych mie  parzysrziło miespodziewamie. Jecyrztja 
w kołach rządowych została przyjętą spokojnie. 
Oczywiście nie jest ona ostałtecznia i nie może 
być wykonmama. Rząd wychodzi ze stanowiska, że 
gdyby senat gdański zechciał zanządzenie Wyso- 
kiego komisarza natychmiast w życie wprowa- 
dzić, popeðnitby bezprawnie, przeciw któremu na 
leży wystąpić z całą, stanowiezością. Zresztą wat- 
pić możma, aby semat gdański krok taki zary- 
zykowat, Byc w tem sposób rząkl polski zostałby 
zmuszony do stanowczych represyj. Sprawą ta 
będzie rozstrzygniętą w Lidze Narodów na jej 
ma:cowem posiedzemiu, w którem uczestniczyć 
będzie prawdopodobnie nasz mimister spraw za- 
granicznych. Jedynie Liga Narodów jest kompe- 
tentną, ażeby w sporach tego rodzaju, które po- 
wstają między Poidzą a Gdańskiem, wydawać 
ojnzeczer|(ia obowiązujące. Zamim rozpocznie się 
zeromadzenie Ligi Narodów, będą podjęte kroki 
dypiomiatyczne u państw reprezentowanych 
w Lidze Narodów, ażeby im przedstawić dokła- 
dmie stamowislko Polski i wykazać, dlo jakiego 
stopmia oporność władz gdańskich wobec wyraż- 
nych postanowień Traktatu Wersalskiego namu- 
sza prawa Państwa Poħskiego“. 

Z wielką tylko uprzejmością, zbyt wielką odno- 
si się nasz p. Skrzyński do Mac Donella: 

„Dodać należy, że wbrew pogłoskom, masz 
mrząjd spraw zagranicznych nie zamierza podjąć 
kampani przeców Wyrokiemu  komisarzowi, 
gdyż jest to tylko unzędnik Ligi Narodów, któ- 
ry w danym wypadku wynazit swoje osohicte(?) 
zapatrywamie i nie należy stąkl wysnuywać wnio- 
sku, że Wysoki komisarz jest specjalnie niepnzy- 
chylnie uspłosobiomy dla Polski“, 

Zadziwia jąca grzeczność! Zdałoby się zaś nieco 
silniejszej ręki wobec uwag, które podnosi proi. 
Kutrzeba w „Głosie Narodu“: 

„Cały ten incydent, to — drobnostka, jeśli 
chodzi o same skmzyniki. On jest jednak wyrazem 
terkericyj arftypollskich, do ogramiczeriia jej 
praw w poncie gdańskim, To też Polska stawia 
sprawe na szerszej podsiawie: praw  srwioich 
tw Gdańsku. Z tem, co się dzieje, musi się raz 
skończyć. Nie możemy pozwolić kpić z stekie — 
i z międzynanoadcwych traktatów“. 

W „Czasie“ zwrócono jednocześnie uwagę na 
sprawę układu rosyjsko-japońskiego wskazując 


„jednak na jego niestałość: 


„Paryski „Temps“ omawiając w Nrze z 2 Ww- 
tego traktat rosyjsko-japoński, pmzyznaje — 
w nader ostrożnych słowach -— możliwość, iż 
nastąpiło pewne porozumienie wo do Chin, ale 
nie wróży mu trwałości. Podmosi, że Rosja mu- 
Bi dażyć mimo wszystko do zibolszewizowamia 
Dalekiego Wschodu, a Japonja musi się przeciw 
temu bronić. Tego przediwieństwa żaden układ 
nie wyrówna, gdyż LH międzysmanrodówka niie re- 
spekłuje przyrzeczeń rządu sowieckiego co da 
złajriiechaniia propagandy. Jest to słuszne, ale 
mimo to ostatnie wypadki na Dalekim Wscho- 
dzie sygnalizują coraz wyraźniej próbę usumię- 
«cia na dalszy plam wpływów Anglji i Ameryki 
z nad Oceanu Spokojnego i zanezenwowania do- 
mimiującego tamże stanowiska na rzecz Japoni. 
Czyż oba mocarstwa amolosaskie będą mogły. 
temu obojętnie i bezczynnie się przypatrywać?" 

Daleki Wschód, pełen tajemmic, przynosi 
z dniem każdym, nowe tajemnice polityczne. Trze- 
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Rząd będzie nieco dał 


meljoracje rolne. 

Warszawa. (PAT) W uzupełnieniu komun'kalu z 
konferencji nad zagadnieniami meljoracyjnemi w Pol 
see z dnia 26 styczmia br. w apartamentach p. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej w Belwederze, dodać należy, 
że konferenoja ta na tle wykładów profesora Rogoy- 
skiego i dyrektora Poawierzy oraz korreferatu rektora 
Skotnickiego, prof. Turyczymowieza i prof. Ponikow- 
skiego odbyła się w licznem gronie przedstawie eli 
Rządu, Senatu, Sejmu, banków i ovganizacyj spore 
czho-roluiczych. 

W dyskusji nad zagadnieniami poruszonemi w re- 
ferataieh szereg posłów i senatorów najliczniej repre- 
zenitoowanych stronnictw wypowiedział się za skróce- 
niem projektowanego okresu wytkonania meljora-yt: 
w Polsce z lat 80 do krótszego oraz za odpowiedniem 
poparciem go drogą długoterminowych kredytów. Mi 
nister rolnictwa p. Janicki zaznaczył, że Rząd świa- 
domy jest zmaczenia meljoracji dla kraju, lecz odpo- 
wiadnich akcyj mie mógł dotychczas wdrożyć ze 
względu ma dotychczasowe koujumktury finansowe i - 
gospodarcze. Pedkreślając ważność dla sprawy współ 
działania społeczeństwa z Rządem, pan minister u- 
świadczył, że w myśl ostatnio- powziętych uchwał ko 
wsi budżetowej i opinji wypowiedzianych obecuia 
u p. Prezydenta Rzeczypospolitej Rząd nie będzie 
pmzecywny wstawieniu do budżetu ministerstwa robni- 
ctwa i dóbr państwowych pewmej kwoty na meljora- 
cje oraz przyznamiu na długoterminowe kredyty me- 
ljoracyjne czesc pożyczki zagramicznej. Odpowiednia 
ustawa będzie wniesiona do Sejmu w ciągu tygodnia. 
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ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Wznowienie konsumcji cukru. 


Konsumeja cukru w Polsce wynosi 6,35 kilograma 
poczmie na głowę, podczas gdy konsumcja cukru w 
Anglii wynosi 88,56 klg., Niemiec — 24,04 kig., Fran- 
qü — 23,18 klg. i Amste — 17,24 klg. W tem zæ- 
stawieaiu widać, że spożycie cukru w Polsce jest zni- 
kome i nasuwa się konieczność zwrócenia na tem anor 
malmy aimu baczutejszej uwagi i dołożenia poważnych 
starań, aby konsumeje wewn. przynajmniej podrwoić, 
Nie zatrzymatjąc się na pierwszorzędnej wartości 
odżywiczej cukru dla organizmu ludzkiego, œo zresztą 
najdoksadmiej ilustruje zaliczenie tego artykulu do 
grupy t. zw. artykuiów pierwtzej piotnzeby, podkreślić 
należy te korzyści, jakie ogólny stan przemysłowy 
kraju, przemysł cewkrowmiczy i konsument ze zwiąk- 
szomej produkcji otrzyma ją. 

Produkcja tegoroczna cukrm wyraża się w sumie 
432.000 tonm. Gdyby utnzymała się dotychczasowa 
znikoma pozycja wewnętrznej w w ilości 6,35 
kilograma, to ogólna komsumeja w Polsce wyniosłaby 
około 200.000 tomn, dając skarbowi około 70 miljonów 
wpływu z tytułu akcyzy (previminarz budżetowy prze- 
widuje tylko 60 miljjoniów). 

Zwiększoma komsumeja podniosłaby bardzo wyidat- 
nie zarówno wpływy skarbowe z akocyzy, jak i z całe- 
go szeregu dalszych podatków z przemysłem i han- 
dlem związamych. " 
Mogae umieść ć na rymku wewnętrznym mniej niż 
połowę produkcji, zmuszony będzie przemysł cukro- 
wniczy pozostałość wyeksportować w warunkach jak 
najgorszych, gdyż uitrudntonych nietylko tańszymi 
warumkami zagramicznej produkeji, alo i całym syste- 
mem premji eksportowych. jakie prawie wszystkie 
eksportujące cukier państwa stosują lub wprowadzają. 
Uniknięcie wywozu w tych warumkiach przez umie- 
szczenie Cukru na rynku krajowym, złagodzi kryzys, 
jaki bezpośmednio godzi w byt calego szeregu culkro- 
wni. Ograniczenie wreszcie pracy do ram rynku we- 
wmętnznego będzie musiało przymieść szereg ulg kion- 
sumenitowi, zwłaszcza przy unommowanim taryf kole- 
jowych i podatku obrotowego, stamowiiąceso zasadni- 
cą podstawe różmicy ceny naszej od rymków zagr. 
Dlatego należy przypuszczać, że zaprojektowana 
akcja za wzmożeniem konsumeji, przynajmniej do: 
normy podkreślonej przez radę spożywców, tj. do 10 


(kilogramów na głowę, spotka się z ogólnem zmozu- 
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"Tragiczna Śmierć trzech chłopców 
pod lodem. 


Ze Lwowa telefńonują nam: 

W dniu 1 lutego trzech chłopoów miejskich w Pu- 
etomyftach, 18-letni Władysław Kochanowski, oraz 
 Seńko i Mirosław Karpimiec poszło na ślizgawikę na 
mkg Stawczankę. Rzeka pokrytą byta cieńką war- 
stwą lodu, chłopcy nie zważali jednak na to i wnet 
"pierwszy z nich Kochanowski ruszył na lód. Zaledwie 
znalazł się na środku rzeki, lód załamał się, a chłopak 
toną, począł wzywać pomocy. Rzucił się z ratunkiem 
Seiko Karpiniec, ale i ten począł tonąć, co widząc 
brat jego, Mirosław, skoczył do rzeki, zdołał jednak 
wryratowiać tylko brata, podczas gdy Kochanowski 
utonął i przez wodę poniesiony został pod pokrywę 
lodu. Dopiero na drugi dzień wyciągnięto z meki jego 
zwłoki. Komisja sądowo-lekarska 'wydała mwioki 
chłopca rodzinie, która pochowała je na cmentarzu 
w Pustomytach. 


Aresztowanie morderców parocha. 


Ze Lwowa telefomują nań: 

W październiku ubiegłego roku w ohydny sposób 
zamordowany został w Konszowie koło Rawy Ruskiej 
tamtejszy paroch grecko-katolidki, ks. Durkot. Ener- 
giczne dochodzenia policyjne, prowadzone podów- 
«zas, nie zdołały wpaść nia ślad sprawców. 

Dopiero -obecnie sprawa wyszła na jaw pnzy sposo- 
mości przytrnzymania w powiecie żółkiewskim dwóch 
niebezpiecznych bamdyltów, braci Sudołów. 

Elkspozytura policyjno-śledcza, prowadząca docho- 
dzenia w sprawie szeregu napadów bandyckich, po- 
pełnionych przez nich, ustaliła, że byli oni sprawcami 
mordu, dokonanego na osobie ks. Durkota. Sprawcy 
przyznali się do ohykimego azymı. 

Dokonali oni pozatem w ostatnim czasie szeregu 
napadów bandyckich i rabunków, jak niemniej kra- 
dzieży w powiecie żółkiewskim i sokalskim. 

W dniu 18 stycznia, ścigani przez posterunikowego 
Nowaka z Krystynopoda, rozbroili gło, a karabin prze- 
chowali następnie w grobowcu na cmentarzu w Żół- 
kwi. . 

Obaj niebezpieczni bamdyci w dniu wizorajszym 
przytwiezieni zostali do Lwowa i będą odstawiemi do 
więzienia sądu kamnego. 

Sad doraźny nad nimi odbędzie się w dniach naj- 
bliższych. 


Odparcie nowych sowband. 

Na odcinku Kleck niewielki oddział sowbandytów 
msiłował nocy onegdajszej wtarenąć na naszą stronę, 
jednak przeszkodziły im w tem nasze patroie K. O. P. 
Bandyci wobec gęstej strzelaniny szybko wycofali się 
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Często jakieś ostrzeżenia, związane z niebezpie- 
czeństwem księdza, dostawały się do nich drogą 
uboczną, a on wyczuwał taką słuszność w tych 
radach, iż bezwątpienia przypuszczać należało, iż 
pochodziły one od osób wtajemniczonych w spra- 
wy państwa. Pomimo głodu, ciążącego nad Pary- 
żem, wygnańcy znajdowali zawsze na progu ich 
nędznego schronienia porcje chleba białego, który 
był tam przymoszony regularnie przez jakieś nie- 
widoczne ręce i wyobrażali sobie, że tym agentem 
miłosierdzia zarówno przemyślnym, jak mądrym 
był Mucius Scevola. Szlachetni mieszkańcy podda- 
sza nie mogli jednak wątpić, iż ich opiekunem jest 
tenże sam człowiek, który przyszedł uczestniczyć 
w mszy pokutnej, w nocy 22 stycznia 1798 roku; 
to też stał się on przedmiotem kultu zupełnie oso- 
bliwego dla tych trzech istot, które żyły tylko 
dzięki niemu i w nim tylko pokładały całą swą 
nadzieję. Dodali oni specjalne modlitwy za niego 
w swoich codziennych modłach. Rano i wieczór 
te dusze pobożne czyniły wota za jego szczęście, 
pomyślność, zbawienie duszy i błagały Boga, aby 
oddalił od niego wszelkie zasadzki, uwolnił go od 
wrogów i dał mu życie długie i spokojne. Ich 
wdzięczność odnawiana, że tak powiemy codzień, 
połączyła się z uczuciem ciekawości wzmagającem 
się nieustannie. Okoliczności, towamzyszące poja- 
wieniu się nieznajomego, były przedmiotem ich roz 
mów. Tworzyli oni odnośnie do niego tysiące przy 
puszczeń, a ta rozrywka, którą im dostarczał swo- 
ją osobą, stała się dobrodziejstwem zupełnie inne- 
go rodzaju. Obiecywali sobie, iż okażą nieznajo- 


„GONŁSO FE KAKUWSKA” 
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Proces morderców profesora Orzęckiego. 


Dmgi w kolei świadek, Cechnowski vel Wiewiór- | 


ski, opowiada znane z poprzedniego procesu w Sądzie 
wojskowym szczegóły ze swojej działalności w K. P. 
R. P. (Komunistyczna Partja Robotnicza Polska) o 
poznaniu Rottena | Krasińskiego oraz swej późniejszej 
voli, jako konfidenta policji, kiedyto zetknął się z Ba- 
gińskim i Wieczorkiewiczem. Od Wieczorkiewicza, 
który mu dostarczył bomb, dowiedział się o istnieniu 
(Maślińskiego, lecz bliżej się z nim nie zetknął. W 
czasie pogmzebu prof. Omzęcdkiego spotkał Rottera, 
który wyraził się o. zamachu, że: „ta robota wdała się 
nam“, dając mu jedmiocześnie do zrozumienia, że pra- 
wdopodobnie autorem wybucha był Maśliński. Zezna- 
mia Cechnowskiego są w wysokim stopniu obciążają- 
ce dia oskarżonych, to też wszyscy obrońcy starają 
się za wszelką cenę obalić ich znaczenie, Badanie te- 
go świadka. trwało przeszło 3 godzimy. 

Przodownik Netzel stwiiendza, że pmzy sposobmości 
prowadzenia dochodzeń w sprawie Bagińskiego w Ko 
zienicach, poznał Maślińskiego, jako zdeklarowaneeo 
komuniste. 

Na prośbę Maślińskiego udziela mu przewodniczą- 
cy głosu dla wytaśnienia stosumików, w jakich oskar- 
żony pozostawiał do Bagińskiego i Wieczorkiewicza. 
W dość długiem przemówieniu daje Maśliński swój 
autoportret duchowy, podkreślając głównie fakit, że 
jest. osobnikiem bardzo wrażliwym i że ta cecha cha- 
raktem wyklucza wogóle możmość brania udziału w 
jakichś zamachach, gdzie w grę wchodzi życie lutz- 
kie. Z Wieczorkiewiczem łączyły go węzły przyjażni 
1 tylko dlatego odwiedzał tego oficera w Krakowie, 
zaś Bagińskiego zmał tylko, ałe bliżej z nim nie żył. 
Współoskarżomykch Rottema i Krasińskiego nigdy w 
swoim życiu nie widział. Wrażliwym stał się od cza- 
su, kiedy w 1008 r. jego ojciec został przez pomyłkę 
zabity na mocy wyrokm sądu partyjnego P. P. S. 
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z powiiotem zagramżcę. 

Około Dołhbinowa, kiiku niezatrzymanych osobni- 
ków napadło na posterunek K. O. P. i usiłowało obez- 
wiadnié naszych żołnierzy. Dzielni nasi żołnierze zmu 
sili napastników do odwrotu. > 


Ćwiczenie watah_ rozbójniczych. 


Na pograniczu województwa Nowogródzkiego w o- 
kolyoacdh Dubrowy, od pewnągo czasu słychać po stro 
mie sowieckiej nocami wybuchu granatów ręcznych 
i karabinów maszynowych. Nasze placówki zacieka- 
wione tem, zasiągnęły języka u ludności, która objaś- 
nita, że to odbywają się ćwiiczemia, ale ćwiczenia licz- 
mych nowych band dywersyjnych. W ćwiczeniach 


memu przyjażń swoją, kiedy przyjdzie, wedlug o- 
hietnicy, uczcić smutną rocznicę zvonu Ludwika 
X VI-go. | 

Noc ta oczekiwana tak niecierpliwie, nadeszła 
wreszcie. 0 półmocy odgłos ciężkich kroków nie- 
znajomego rozległ się na drewnianych schodach. 
Pokój był już przygotowany na jego przyjęcie — 
ołtarz ustawiony. 

Ta razą siostry otwonzyły naprzód już drzwi i 
pospieszyły, aby oświetlić schody. Panna de Lan- 
geais zeszła nawet kilka stopni, by wcześniej uj- 
rzeć swego dobroczyńce. 

— Niech pan wejdzie — rzekła doń tonem wzru 
szonym i sendecznym — proszę, czekamy na pana. 

Cziowiek podniósł głowę, rzucił ponure spojrze- 
nie na zakonnicę i nie odrzekł ani słowa. Ona zaś 
doświadczyła uczucia, jakby jakaś lodowata pła- 
chta spadła jej na ramiona i zamilkła również. Na 
widok przybysza zarównó wdzięczność, jak i za- 
ciekawienie zamarły we wszystkich sercach. 

Był on może w rzeczywistości mniej zimny, 
mniej chmumy, mniej straszny, niźli wydał „się 
tym duszom, które uczucie egzaltowane skłaniało 
do wylewów przyjaźni. 

Troje biednych więźniów zrozumiało, iż czło- 
wiek ów pragmie pozostać dla nich obcym i pod- 
dali się temu z rezygmacją. Księdzu zdało się, iż 
dojrzał uśmiech szybko opanowany na ustach nie- 
zmajomego w chwili, gdy tenże spostrzegł przygota 
wania. do przyjęcia. Wysłuchał mszy — pomodlił 
się, ale cofnął się odrazu po paru słowach grze- 
cznej odmowy na zaproszenie panny de Langeais 
spożycia wspólnie przygotowanej kolacji. 

Po 9 termidorze obie zakonnice i ksiądz de Ma- 
zolles mogli bezpiecznie chodzić po Paryżu. Celem 
pierwszej wyprawy księdza była pertumerja, opa- 
tmzona szyldem: „Pod królową kwiatów“, utrzy- 
mywana przez obywatela i obywatelkę Ragon, da- 
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W sposób dość zręczny stara się podsąjdny przed- | 
stawić swoje alibi w dniu 24 maja 1923 r. Mianowi- 
cie w chwili wybuchu na Uniwersytecie był z żoną 
nr krewnych, przy ul. Wspólnej i siedział tam do 
dziny 10-ej wieczonem. | | 

Bandzo obciążające dla obwiniomych są zemania | 
świadka Mazańsktego, funkicjonarjusza P. P. Z zeznań | 
tych, bardzo istotnych dia sprawy Bagińskiego i Wie- 
cziozkiewicza i zresztą znanych ogólnie — dla obee- | 
nego procesu jest ciekawy ten szczegół, że Wieczor- 
(kiewicz, z którym Mazański, podszytwszy się pod in- | 
walidę, poszukującego pracy — wszedł w bliższe sto- 
sunki — proponował mu wstąpienie do organizacj 
„Jewobelwederskiej" — i skierował go ze swoim bá- 
letem wizytowym do Maślińskiego, który miał zająń | 
się tą „posadą bliżej. Bilet ten był wiłączomy, jaiko 
„corpus delicti“ do sprawy Bagińskiego i Wiedzorkie- 
wicza, ale zginął z aktów sądu wojskowego w sposób 
tajemniczy; na. którą to okoliczność był pnzesłuchany 
mjr. K. S., podpnokurator Rumiński. 

Z przesduchanych wezoraj Świadków zasługuje, 
prócz już wymienionych, na wyróżnienie zeznamie nad | 
komisarza Piąttkiewicza, który scharakteryzował ca- 
łokształt działalności organizacji zamachowych wo- 
góle, zaś w szczególności tej, do której należeli oska 
ġeni. Co do samej sprawy, to zeznania świadka są | 
pewmego rodzaju zsumowaniem zeznań Cechnowskie- 
go i Maremskiego, którzy działali z jego rozkazu. U- | 
dział Maślińskiego tytiko dlatego, zdaniem świadka, | 
niezupełnie jest wyjaśniony, że w momencie, kiedy 
wywiad policyjny był na drodze do „naikryoia”* całej 
bandy, dwiadek otrzymał rozkaz natychmiastowego 
zlikwidowania dochodzeń. 

Dalsze przesłuchiwania świadków w dmiu dzisiej- 


tych biorą udział osobnicy rozmaitego wieku nawe 
30- i 40-letni. Wielu z tych bandytów jest z naszej 
strony, mają tu rodzimy, których nazwiska I miejsce 
zamieszkania znane jest naszym wia dzom... 


Schwytanie niebezpiecznego 
ptaszka. 


Onegdaj niedaleko Dołhinowa schwytano ma graniay: 
przemytnika, który po bliższem zbadaniu okazał się 
szpiegiem i onganizatorem band dytwersyjnych, naj 
widoczniej b. znacznym, gdyż nastepnego dnia przy- 
była na pogranicze liczna grupa bolszewików i odgra- 
żała się, iż, o ile zatrzymany nie będzie wypnuszczomy, 
to oni zabiją za niego dziesięciu naszych żołnienzy. 


wnych dostawców dworu, którzy pozostali wier- 
nymi dworowi królewskiemu i którym sie posługi- 
wali Wendejczycy dla przeprowadzenia korespon- 
dencji z książętami i z komitetem rojalistycznym 
w Paryżu. Ksiądz ubrany według wymagań óweze 
snej epoki, stał na progu sklepu, położonego po- 
między Saint-Rouk i ulica des Frondeurs, kiedy 
tłum; zapelniający ulicę Saint-Honore, zataraso- 
wał mu drogę. 

— Co to jest? — rzekł do pani Ragon. 

— Eh, niec — odpowiedziała — to wózek i kat, 
którzy jadą na plac Ludwika XV. Ach! Częstośmy 
go ogłądali w roku ubiegłym; ale dziś, w cztery 
dni po rocznicy, 21 stycznia, można patrzeć na 
ten ohydny orszak bez przykrości. 

— Dłaczego? — rzekł ksiądz. — To nie jest 
bardzo po chrześcijańsku, co pani mówi. 

— Eh! To stracenie wspólników Robespierra. 
Bronili się tak długo, jak mogli, ale teraz z kolei 
znajdą. się tam, dokąd wysłali tylu niewinnych. 

Tłum przełał się, jak fala. Ponad głowami ksiąda 
de Mazolles, powodowany ciekawością, ujrzał sbo- 
jacego na wózku tego, który trzy dni przedtem 
wysluchiwał jego mszy. 

— Kto to jest ten tam?... — spytał. 

— To kat — odpowiedział pan Rason, okre- | 
ślając wykonawcę rewolucyjnych czynów państwo 
wych jego dawnem mianem z czasów monarchii. | 

— Mój drogi, mój drogi! — kmyknęła pani Ra- 
gon. — Ksiądz umiera! i 

I staruszka porwała flakon z octem, aby ocu- | 
cić zemdlonego. | 

— On mnie dał zapewne chustkę, którą krół o- | 
cierał sobie czoło, idąc na męczeństwo... Biedny 
człowiek! Topór stalowy zdobył się na serce, kie” | 
dy w całej Francji go zabrakło. i 

Właściciele sklepu wyobrazili sobie, że biednf 
ksiądz mówi w małigmie. | 


W kraju faszystów. 
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Medżjołan, 3 lutego. 

Nie można sie dziwić, dlaczego podróż do Włoch 
zmienia tak radykalnie poglądy naszych lewicowych 
przewódców, dlaczego stępia ona ich ostrza i p- 
"glądy i dlaczego stają się oni wyrozumiałsi dia stron- 
nictw narodowych w Polsce. Tajemnica czaru Włoch 
pryska z chwilą, gdy się stanie na ziemi Muszolimiego, 
zetkmie się bezpośrednio z życiem tej ziemi. Dia pol- 
akiego nacjonaksty Włochy dzisiejsze stają się wiel 
kiem, olbrzymiem śródiem natchnienia i wzruszeń, 
jakich domaje każdy, patrząc -na' szalone, nieporów- 
name tempo życia włoskiego, w kitórem przejawie się 
cała potega i zdrowie dzisiejszych Włoch; umacnia 
„mię tu w Polaku wiara w trafność polityki Dmowskiri, 
Trąmpezyńskich, Seydów, Głąbińskich, polityki Piol- 
ski wielkiej. 

Tuż za tumelem Szmplon rozłożyła się pierwsza sta- 
op włoska od Szwajcarji Ikete. W wspaniałem pofo- 
żeniu, wśród gigantycznych Alp, pokrytych śnieżnym 
całunem, jest ta drobna stacyjfka jakby symbolem ró- 
wnowagi i ciszy, która panuje w tej chwili w całych 
Włoszech! Nigdzie śladu zaburzeń, niedomagań, wrza 
wyłub rwetesu!.. Minęliśmy jezioro Maggiore i sze- 
reg czamujących pięknością osad, które porozrzucane 
po stokach gór, wyglądają niby gniazda ptasie, umo- 
cowame do skał. Prześliczmy widok! Ta przyroda tak 

piekna i majestatyczna kazała nam zaraz na wstępie 

-"wiemzyć, że naród uposażony w te cuda przyrody, nia 
mógł wydać z siebie okrutnika i ciemięzcy ludu wto- 
skiego, jak to prasa żydowska i socjalistyczna stale 
przedstawia u nas Mussoliniego i jego zwolenników. 

Patrzyłem przez okma pociągu, który z olbrzymią 
szybkością pędził przez czarowme okolice, aby zoba- 

czyć, czy nie mordują kogo po drodze faszyści lub 
Gzy niema tu jakichś rozruchów, strajku. Nashucha- 
łem się o wielkiem wirzeniu we Wlosz» h tuż przed 
wyjazdem z Krakowa. Nie dziw, że się spodziewabem 
tada chwila zamieszek. Napmóżno patrzyłem! Gidzie 
spojrzeć — spokój — i... zadowolenie. Dopiero w Ga- 
arate ujrzeliśmy pierwszych karabinierów włoskich 
w liczbie aż dwu. Tyle siły zbrojnej wystarczało na 
utrzymanie 

W Medjolanie stanęliśmy o 8ej wieczorem. Upmzer 
dzenie, jakiem mię uraczono w Krakowie, nie opu- 
Aciko ne i teraz. „Tu już napewno mordują i biją ro- 
botniik. — pomyślałem. Z pewną, ostrożnością dg- 
jalimy z żoną do miasta. Medjolan rozwal wszyst- 
kie nasze obawy. 

Zobaczyfłiśmy, co to jest faszyzm w życiu codzien- 
„nem. Pierwsze, najprzedniejsze, nażcudowniejsze wra- 
den: a, Jakie Er musi odnieść w tem mieście — to pra- 
| ca, a WŚNÓd pracy dostatek. Praca wre nia każdym 
tbnoku. Faszyzm to wytężona praca każdego obywa- 
tela, praca wesoła, miła, zadowolona. 

Ruch automobilowy wprost szalony. Gwar ogłtsza- 
jący. Przepych i bogactwo rzuca się w oczy. Rażą 
one na prześliczna yich i przebogatych wystawach, o- 
świetlonych jasno przez całą noc; wspaniały widok 
tworzą kilometnowe ulice, olśniome miiijonem świateł. 
Życie tryska z każdej twarzy włoskiej kobiety czy 
mężczyzmy. Oczy przykuwają arcydzieła sztuki ma- 
barskiej i rzeźbiarskiej. 

Ludzi próźmujących niema. Nie widać również na 
ulicy pijaków, co nas bamdzo mile uderzyło. Wido- 
cznie faszyzm i w tym Kierumikai zrobił wiele. Że spe- 
cjalmą ciekawością pmzypatrywaliśmy Się rzeszom TO- 
totniczym. Jak wszyscy, tak i oni pracują Z MAPÓWIGZĄ 
skrzętnością. Twarze wypogodzone, nie widać na nich 
ani troski, ani strachu. Nie rzadko miożna ujnzeć je- 
dnego lub kilku robotników. jadących wspólnie przez 
ulice autem. Każdy naocznie może się przekonać, że 
kiasa robotnicza czuje się szkzęśliwie I! swobodnie 
pod rządami faszystowskiami. To spostrzeżenie, które 
każdy człowiek dobrej woli musi znobić, należy silnie 
podkreślić wobec niesumienniej propagandy w Polsce, 
szerzącej © tej sprawie potworne wieści. 

Qo zaś najciekawsze, że robotnicy, do których A 
maumyśinie zbliżyłem i badałem ich poglądy, wyra 
Żal się z olbrzymim szacnmkiem i niekłamanym R 
zjazmem o Mussolinim. Z ich opalomych, rasowych, 
pięknych twarzy, przeoranych brózdami, na wspom- 
mienie o Mussolinim biła radość, wesele. Wydawało 
mi się, że gdyby się wódz „Czarnych kosmul“ zjawił 
był nagie przed nimi, rzuwjliby się na niego, jak roz- 
tęskmiome dzieci i całowaliby jego ręce, a potem na 
rękach ponieśli ze sobą, do swoich warsztatów, aby 
mu pokazać dorobek swojej pracy, aby się pochwialić, 
śe — nie próżnują. De myśli nasuwają się mimowoli, 
gdy się śoiska spaacowaną reke dzisiejszego włoskie- 
go robotnika po rozmowie z nim o Mussolimim. CH lu- 


do samego piekia! 


446 prości kockają go napramię, jk chao Włoch, 
jak rodzonego ojca. Półdą za nim na skraj cma 


łzy mi biegły po policzkach po każdorazowiej roz- 
mowie z robotnikiem włoskim. Stamęły mi przed oczy- 
ma żywo zbrodnie socjalistyczne 6 listopada w Kra- 
kowiel Choć nie mówiłem o nich nikomu z moich 
mozmórwców, wstydzitem się sam przed sobą za tych 
zbrodniarzy, którzy miełi honor nosić bluzę robotni- 
dzą. Jacyż inmi od włoskich! Jacyż mali! 
_ O Medjolanie i jego zabytkach nie sposób pikać w 
krótkich słowach. Nie można. w -podróżnej korespon- 
demcji opisać wrażenia, jakie czymi medjolańska ka-* 
tedra z grobami świętych, albo piękny łuk króla Eme- 
nuela Wiktora lub wspaniały pasaż z najbogatszymi 
sklepami, zamek z jego muzeami i park za zamkiem, 
teatr dela Scata, w którym uczą się i stawiają swe 
pierwsze kroki najwięksi mistrze całego Świata. Nie 
sposób wsqomnieć o wszystkich osobliwiościach, ta- 
kich, jak cyfidry kiominiarzy i fjakrów. Muszę tylkio 
wspomnieć, że miałem przypadkowo zaszczyt miesz- 
kaé w hotelu, w którym niedawno przedtem barwi 
Mussolini. 
Życia tu tamie. O wiele tańsze, niż w. Krakowie lub 
Warszawie. Ze smutkiem zestawiałem ceny, choć pie- 
niąidz polski o wiele lepszy od lira wiłoskiiego, a prze- 
cież jaka olbnzymiła różnica w cenach! 
Pośrednictwo nieuczciwych żydowskich przedsię- 
biorców bardzo drogo nas w Polsce kosztuje. Nawią- 
zanie bezpośrednich stosumków między kupiectwiem 
polskżem i woskiem wyłkazałoby dosadnie wielką ró- 
imicę cen w obu krajach. Czasby był, aby z Polskń 
częściej wyglądamo do Europy, aby się w tem. sposób 
przekonać, jak ona, przy gorszych warunkach, umie 
się o wiele lepiej od nas urządzić. 
O konieczności wyjazdu Polaków za. granicę celem 
nwozcjwej propagandy i ośŚwietlania naszych siosum- 
ków, tak, jalkiemi one są w nzeczywistości — mówić 
oczywiście nie trzeba. W tym kierunku za mało ro- 
bimy. Ludność włosku, wszystkich sfer, odnosi się do 


Polaków z nadzwyczaj przychylną sympatją; wyłpy- 


tuje się o nasz kraj szczegółowo, o stosunki u nas 
panujące, ale jest i dużo takich, którzy jeszcze nie 
roznóżniają Krakowa od... Rosji. Trzeba. im wyjjaśnieć 
wiele i zbijać fałszywe pojęcia. 

Z Medjolanu wyjechaliśmy nad jeziono Gańda. Nie- 
tyiko poto, aby wypocząć 'po ktlikutygiodniowej włó- 
czędize, ale, aby się zbliska przyjrzeć codzienmemu 
trybowi życia wiioskiemu: chłopa, mieszczanina i in- 
teligemeji w małem miasteczku. Przybyliśmy do ma- 
łej stacj Desenram, skąd okrętem do Sirmione. 


po Dose, 


Dwa zgromadzenia Zw. L. N. 


Z Jarosławia piszą nam: 
W poniedziałek, dnia 2 luiego br., odbyły się u nas, 
w Jaroslaw, dwa zgromadzenia przy współudziale 
Rostów z6 Zwiądku Ludowio-Nanodowego : Ostnowskiie- 
go, dra Raba i p. Matłosza. W południe o godz. 12-ej 
odbył się wielki wiec w dużej sali „Sokoła“, który 
zagaił miejscowy poseł Ostrowski, następnie poseł 
Rąb mówił o przesileniu gospodarczem, a poseł Ma- 
tłosz o strounieńwach w Se'mie i w kraju. Wielka li- 


czba uczestniczących na zebraniu włościan i następ-' 


nie dyskusja, wykazały, że wieś polska z dniem każ- 
dym, mimo ciężkiego położemia ekonomicznego, lemie 
coraz silniej do młodego Państwa Polskiego i rozu- 
Thie jego ciężkie położenie. Program Związku Ludowo 
Narodowego, jako jedynie realny dla mocarstwowegwo 
stariowiska Polski, zyskuje w szerokich masach na- 
szej wsi zupełna uznanie i zrozumienie. Wpływy obo- 
zn narodowego z dmia na dzień wizrastają i szeregi 
zwolemników Zw. L. N. bardzo szybko rosną. Odpo- 
wiedzi posła Matłosza na zapytania: reprezentantów 
socjalistycznych, którzy zmierzali swojem wystąjy e- 
niem i pytaniami do osłabienia tego wrażenia, jakie 
uczyniło sprawozdanie wymientonych posłów, sprawi- 
ły, że socjaliści w oczach tutejszego społeczeństwa 
zostałi zupełnie skompromitowani, tak, że interpełan- 
ci chyłkiem ze sali uciekał, by nie manarić się na 
drwiinty i oŚśmieszenie ze strony zgromadzonych. Ze- 
brani jednogłośnie uchwalili rezoluaje, popierające sta 
nowisko Zw. L. N., zajęte przez Radę Naczelną, do- 
tyaząkce zmiany ordynacji wyborczej. 

Wiedazorem w mnżejszej sali „Sokoła odbyło się ze 
branie za płatnymi biletami wstępu, na kitórem wy- 
mieniemi posłowie wygłosili referaty, przyjęte przez 
zebranych z ogrommem uznaniem. Owaeyjnie prawie 
żegmamo posłów, a zebrania te na tutejszym terenie 
niepomiermie ułatwią pmacę miejscowym działaczom 
Zwigzku Ludowo-Narodowego i przyczymią się do p% 


! głebienia naczej pracy i jej rozszerzenia. 
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 Rozpaczliwe położenie mas 
robotniczych. 


W tych dniach zgłosiła się do nas delegacja sitos 
warzyszenia robotników z Bielska-Białej i przedstą- 
wila nam rozpacziiwy stan mas nobołtniczych z po- 
wodu niezażepnanego jeszcze przesilenia gospodar- 
czego. Fabrykanci bielskio-bialscy nietylko, że redu- 
kują pracę do 3—4 dni w tygodniu, ale redukuję 

także i robotników. Redukcja robotników jest pro- 
wadzona niesprawiedliwie i podług widzimisię panów 
kierowników poszczególnych działów pracy. Wynzuca 
się na buk ojców rodzin, a zostawia często siły mio- 
de robotników samotnych, którym łatwiej byłoby 
muależć pracę gdzieimdziej, względnie jako samotnym 
ten czas bezrobocia przetrwać. Cóż bowiem bez pre- 
cy ma robić ojciec kilkorga dzieci, które wołają nia 
niego o kawadek chleba? Chleb drożeje, bo ceny 
chleba reguluje nie żadna władza czy stosunki naweb 
gospodarcze, lecz p. Neiman, żyd, właściciel wielkie- 
go młyna w Białej. Nieco lepiej przedstawiają się 
stosunki w Bie! ku, gdyż miejscowy inspektor pracy 
todaj częściowo dopilnowywiuje, by fabrykamci nie 
wykorzystywali tej ciężkiej sytuacji gospodarczej, 
przerzucając cały jaj ciężar ma masy robotmicze., 
W województwie Śląskiem w dużej mierze idzie w po- 
moc akcja zaromogowa samego społeczeństwa, pod- 
czas gdy w województwie krakowskiem na terenie 
E i akcji tej zupelmie się nie czuje i nie widać na- 
wet prób, zdążających do złagiodzemia tej ciężkież 
chwili dla robotników. Stan w fabrykach także jest 
bandizo różny w obu województwach. Przy fabrykach 
istnieją portekalnie i sypialnie fabryczne. Na tere- 
nie Śląskim wyglądają one jako tako, natomiast zy” 
pialnie pzy fabrykach w Białej — to obraz bardze 
czarmy: brud, cjasnota, powietrze niezmośne, tak, źe 
po kilku dniach wychodzi robotnik stamtąd chory, 
z sił wyczerpany. Sypialnie to nie miejsce wyjpoczy$ 
ku dla robotnika, ale siedlisko chorób rozmaitych. 
Konieczną jest rzeczą, by i na tym teremie Minister- 
stwo Pracy otworzyło swoją pliacójwikę, by reprezea- 
tant władzy miał możmość skontnolowania i poczymia- 
nia kroków do usunięcia tego, do dnażni i tak niewe- 
sofo położenie robotnika. 


Proceso zniestawienieb.wicekonsula 
polskiego w Kłajpedzie. 


WarGzawia. 5 lutego. (Tel. wił.). Wiazoraj na wokam- 
dzie Sądu Pokoju X Okręgu w Warszawie (Zielna 263 
znalazła się sensacyjna, dwa razy już odraczana spra- 
wa, wytoczona przez p. Kazimierza Mahlera, b. wice- 
konsuią Rizplitej Polskiej w Kłajpedzie-Memlu, pres- 
ciwiko p. Natanowi, synowi Wolfa, Fafthabowi z Kłaj. 
pedy, zamieszkałemu obecnie w Warszawie, o znie- 
sławienie i rozziewaniie świadomie fałszywych wieści, 
uwłaczujących ozci oskarżyciela prywatnego. 

Jak wymika z oskarżenia, zastępowanego przez rze 
cznika oskarżyciela adw. St. Smurleja, oskarżony Naf- 
thal dopuścił się GZYNAU karygodmego z par. 581 k. ky 
rozsiewając wieści, wysoce uwłaczające czci p. K 
(Mahlera, jako urzędnika i obywatela twierdzeniem, 
że jakoby konsul polsk? w Królewcu, p. Merdinger, 
przedłożył z polecenia rządu polskiego p. Mahlerowt, 
sprawującemu wówczas urząd wieelkomsula, do podpi 
su deklaracje, w której pod groźbą najcięższych kone 
sekiwiemeji p. Mahler miał stę przyznać: 1) do bezpra» 
wnego przywłaszczenia sobie lokalu Konsulatu Poł- 
skiego w Kłajpedzie, 2) do ozęstych i tajemniczych 
podróży do Berlina w celach nieznanych, a tem sa- 
mem podejrzanych Ministr. Spraw. Zagor., 3) do sa- 
mowolnego wydawamia wiz do Polski z pobieraniem 
miedozwolonycih opłat dla siebie. 

Ze względu na polityczne tło sprawy oraz w związ 
ku z powoływaniem się oskarżonego na jego stosum- 
ki z Ministerstwem Spraw Zagraniaznych — Sąd za- 


nządził tajmość rozprawy. 


Na żądanie oskarżyciela prywatnego zostali prze- 
słuchami świadkowie: St. Wawrzecki, dyrektor Tow. 
„Tepege* w Katowicach, inż. Wł. Janusz, dyrektor 
Poleko-Belgi skiego Towarzystwa, minister pełnomo- 
«my dr. Karol Bertoni, dyrektor Depantamentu perso- 
malnego M. S. Z., J. Lukasiewicz, naczelnik Wydzia- 
łu wschodniego M. S. Z., omaz wydalony pmzez Litwi- 
mów obywatel ziemski Br. Grąbczewski. Na żądanie 
zaś oskarżonego przesłuchał sąd świadków w oso- 
bach inż. majora Jemego Grużewskiego oraz konsu- 
la Rzplitej Polskiej w Królewcu, Z. Merdimgera. 

Pło presłuchamiu świadków oraz przemówieniach 
pnomocnika oskarżyciela adw. St. Szurleją i obroń- 
cy Fr. Paschalekiego, Sąd wydał wyrok, skazujący 


Natana, syna Woifa Nańthala z Kłajpedy na cztery 
! tygodnie 


aresztu bez zamiany na grzywnę. 
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Ste. 6. 


„UUNI KRAKOWSKI” 


Nr. 32. 


KRONIKA. 
F . REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Sobota: „Śpiewak własnej niedoli“. 
Niedzieła popol: „Miód kasztelański* — wieczorem: 
a“. ; SP" e 
Poniedziałek: „Fotel 47", | 
REPERTUAR OPERETKI „NOWOSCI“. 
Sobota popol: „Hrabina Marica" — wieczorem: „Ba- 


| „adhantka'. 


Niedziela popoł.: „Hrabina Marica* — wieczorem: „Ba- 
- għhantka“. 

Poniedziałek: „„Bachantka', 

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“. 

Bobota popoi.: „Jedymaczka króla czekolady“ — wie- 
„Nimetka”,  - 

Niedziela popoi.: „Krowoderskie muchy“ — wieczorem: 
„Kociol wiedźmy”. - 

Poniedziałek: „Ninetka”. 

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH | 
Promień: „Złamana lilja“ z Liljana Gish i Bartheleem. 
Reduta: „Czy kobieta jest wierna* (Ukojenie) z Lucy 

Dorraine; jako dodatek wielka komedja w 6 aktach Eri- 
ka Glesinera. | | 

Sztuka: „Tydzień miłości*; dramat sensacyjny w 8 
aktach. Film komkursowy Selnick Pictures. 

Uciecha: „Most westchnień*; dramat awanturniczy w 
8 serjach, 11 aktach razem. 

Wanda: „Za jedną noc“ (Pod flagą proroka); wspaniały 
dramat w 7 aktach. 

Warszawa: „Dzwonnik z Notre Dame“, podług nie- 
śmiertelnej powieści Wiktora Hugo. Dwie serje, 12 aktów. 

Zachęta: „Tajemnica przystanku tramwajowego“, naj} 
łepazy film połski. 

-~ 
NEKRƏLOGJA. 

Władysław Gettlich, podpułkommik W. P., b. członek 
Rady Portu w Gdańsku, prezes Zarządu Zakładów 
8.Jerskich, zmarł 3 bm. w Warszawie w 51 roku życia. 
Pogrzeb w Krakowie 7 bm. o godz. 11 rano z kaplicy 
cmentarnej. 

Wacław Szczepański, st. adjunkt m. izby obrachunko- 
mej zmarł wskutek tyfusu brzuszmego 6 bm., przeżyw- 
szy lat 37. Do ostaźnich niemal dni pracował w biurze, 
Od lat przeszło 10 był urzędnikiem miejskim i zostawił 
tak u kolegów jak i przełożonych pamięć nader sumien- 
mego pracownika, dobrego kolegi i czdowieka prawego 
charakteru. — Zmarły osierocił żomę i dwóch synów. 

KONSTANTY BLAK, em. m. Straży pożarnej zmarł 
& bm. w 58 r. życia. Pogrzeb 7 bm. o godz. 4 popol. 
m kaplicy cmentarnej. 

— o0 
DYŻURY NOCNE APTEK 
Apteka pod Sto TART hey A Beast SAA 
pod ńcem, Rymek, A- . — Apteka po 
Eakulapem, Gertrudy 1. — Apteka pod Matką Boską, 
Krowoderska 74. — Apteka w Dębnikach, Konopniakioj 
i 1. — Apteka pod Złotym Orłem, Krakowska 9. 
41H) —— 
PRZYJECHALI DO KRAKOWA W DNIU 6 BM. 

Grand Hotel: Margrabia Aleks. Wielopolski — Chro- 
berz: Stefam Dąbrowski — Jeziorki; Andrzej Deskur — 
Sancygmiów; Mieczysław Wendland — Poamań; Teresa 
Dolańska — Grębów; Jam Górski — Kamiemica; Stefan 
Chmielewski — Pozmań; Jerzy Balzer — Katowice; Wła- 

mw Babisz — Lwów. 

Hotel Saski: Rożecki Gustaw, obyw. ziem, — Młosmo- 
mia; Kochanowski Stanisław, obyw. ziem. — Pleszónw; 
Melnyk Jan, urzęd. — Tenczynek; Friedman Ignacy, pia- 
nista — Wiedeń; Adelf Haendel, kupiec — Drohobycz; 
Nieniewski Bolesław, właśc. dóbr — Branice. 

EPM" 
KSIĄŻKA ROMANA DMOWSKIEGO. 

Na półkach księgarskich ukazała się książka Romana 
Dmowskiego pt. „Polityka polska a odbudowania Pań- 
stwa“, Ukazanie się tej dawno zapowiadanej książki 
wzbudziło już olbrzymie zainteresowanie w Świecie poli- 
tycznym. Książka obejmująca przeszło 600 stron druku, 
ogłasza także dokumenty z czasów wiełkiej wojny, doty- 
czące polityki Komitetu Narodowego w Paryżu. Ce 
20 zł. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

0 


W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w niedzielę dnia 8 bm. 
podczas mszy éw. o godz. 12 Chór męski Sem. Naucz. 
wraz z orkiestrą pod kier. prof. Fr. Koniora wykona 
mszę d' Archambeau. Organy akad. K. Konior. 

(h) Z OKAZJI 3-CIEJ ROCZNICY WSTĄPIENIA NA 
TRON PAPIESKI PIUSA XI odprawiome zostało wczo- 
raj w Katedrze wawelskiej o godz. 9 rano uroczyste 
nabożeństwo, Mszę św. celebrował ks. inf. Ślepicki w obo 
emości ks. biskupa Sapiehy, kanoników katedralmych o- 
raz al seminarum duchownego. W czasie „Te 
Deum“ rozległy się dźwięki Zygemumta. Udział w nabo- 
żeństwie wziął wojew. krakowski p. Kowalikowski ze 
ewym sekretarzem, starostą Stańkowsikkim oraz liczna pu 
bliczmość. 

ODZNACZENIE POLSKIEGO ŚPIEWAKA W BEL- 
GRADZIE. Król jugosłowiański Aleksamder, nadał arty- 
ście królewskiej opery w Lublanie, p. Hugonowi Zathevo 
wi, order św. Sawy IV klasy. 

NOWE TYTUŁY W DYREKCJACH KOLEI. Rozporzą 
dzeniem z 19 stycznia br. zarządził minister kolei wpa- 
smiadzemie w życie z dn. 1 stycznia br. nowego regulami- 
nu dyrekcji kolei państwowych. Regulamin ten zmienia 
dotychczas używane tytuły przywiązame do stanowisk 
kierowniczych w dyrekicjach i wprowadza nowe, a mia- 
a. w zamiam „prezes a tytuł R ko- 
ei państwowych, zamiast „dyrektora działu" = 
tuł ocet wydziału”, zamiast „naczelmiik działu a ty- 
tuł „kierownik dzialu“. W korespondencji służbowej na- 
leży posługiwać się wyłącznie nomenkiaturą, przewidnia 
są nowym regulaminem dyrekcji. | 

ZAĆMIENIE KSIĘŻYCA. Z Obserwatorjum krakow- 
skiego otrzymaliśmy mastępujący komunikat w sprawie 


i domach handtowych. 


Obywatelskie stanowisko ap. Wiszniewskiego 


Bojkot gdańskiego przemysłu. = 3 


(hb) Wobec stanowiska, jakie senat gdański zajął 
w sprawie poczty. polskiej na terenie m.. Gdańska, 
cały szereg finm krakowskich odwołał swe zamówie- 
nia na towary, poczynione w gdańskich hurtowniach 


Alkcję tę. zapoczątkowała apieka Wiszniewskiego 


„pod gwiazdą“ (przy ul, Florjańskiej), która w dro- 


tów: i przetworów chemicznych w gdańskich skła- 


: dach „Ritz“ i „iwa“. Niewątpliwie za apteką tą pój- 
dą i inne firmy krakowskie oraz wamzawskie. - 


m, 


Tragiczna śmierć włamywacza krakowskiego 


Podrobił dokumenta i jako nauczyciel zgwałcił szereg dzieci szkolnych. 


(h) W ostatnim czasie doprowadzony został do 1-g9 


„komisarjatu P. P. Zaleski Stefan, lat 30, rodem ze 


Lwowa, nauczyciel ludowy w Posługowie pow. Zmiń- 
skim Wielkopolska, przytrzymany za udłowane 
włamanie do siklepu Kurkiewicza, Mały Rynek 9. 
Doprowadzony Zaleski legitymował się legityma- 
cją urzędową kuratorjum okręgu szkolnego Pozmań- 
skiego, twierdząc przytem, że jest na kursie szkoły 
rolny'czej w Krakowie i mieszka czasawo przy ulicy 
Krowoderskiej. Przy przeprowadzaniu rewizji osobi- 
stej u niego poprosit Zaleski, by go wyprowadzono 


|do ustępu, a gdy zadość uczymiono jego życzeniu 


i doprowadzono do obok znajdującego się ustępu, ten 
że przeskoczył przez mur otaczający kamienicę inż. 
Zawzeckiego i znikł w ciemnościach. 


- Zarządzono poszukiwania w kamienicy i rzeczywi- 

Ście na poddaszu zmałedłonmo ukrytego Załeskiego,. 
który na widok zbliżających się posterumkowych za- 
żył cjankali i w jakiś czas zmarł w szpitału św. Ła- 
zarza. Przeprowadzone przez tut. E. U. $. dochodze- 
nią co do osoby Zaleskiego ujawniły, że tenże jest . 
zmanym na bruku krakowskim włamywaczem Stefa- 
nem Piechem, który podnohiwszy wszełakie niezhęd- 
ne do osiągnięcia posady nauczycielskiej papiery, 
sprawował w Werejkach pow. wołkowyskiego oraz 
w Posługowie pow. Zmińskim funkcje nauczyciela 
sokół ludowych w r. 1920—1922, poczem dopuściw- 
Szy Sę szeregu zgwałceń dzieci szkołnych w Poseł- 
gowie, zbiegł i ukrywał się aż do czasu ujęcia go. 


ọ è 


nadchodzącego zaćmienia księżyca: 

W niedzielę dnia 8 bm. wieczorem nastąpi -częścio we 
zaćmienie księżyca, w całym swym przebiegu widzialne 
w Polsce, naturalnie o ile dópisze pogoda. Początek za- 
ćmienia przypada, wszędzie jednocześnie, o godz. 21 min. 
9, środek — o godz. 22 mim. 42, komiec — o godz. 0 min. 
15. Pewme, niezmiiczne pociemnienie dolnej zwłaszcza czą 
ci tarczy księżyca, spowodowane przez półcień ziemi, 
dostrzegać będzie można już od godz. 19 min. 48. W cza 
sie największej fazy (śmodelk zaćmiemia) w cieniu ziemi 
mmajlzie stę około trzy czwarte średhicy, względnie czte- 
ry piąte powierzchni księżyca; pozostamie jasna tylko 
górna część tarczy w postaci nieco pochvłomego sierpa 
o dość tępych, zwróconych ku dołowi rogach. Pierwsza 
zetkmięcie się księżyca z cieniem ziemi przypadnie La 
doinym obwodzie tarczy w miejscu, gdzie wskazówka 
wełkazywałaby 32 minuty, gdyby tarczę księżyca, uwa- 
¿ać za tarczę zegara, ostatmie zaś ślady zaćmienia zoba- 
«zy się po prawej stromie tarczy. Zaćmioma część nie 
znikia zupełmie, lecz pozostaje słabo widoczna w szarc- 
miedzianem zabarwieniu. W czasie zjawiska księżyc prze 
bywać będzie niedaleko Regulusa, jasnej gwiazdy w kon- 
stelacji Lwa, która świecić będzie pomiżej i z lewej stro- 
my księżyca w odległości równej 10 średnicom jego tar- 
czy. Nadchodzące zjawisko będzie pierwszem i ostatnian 
zaćmiemiem księżyca, widzialnem w Polsce w tym i w 
przyszłym roku. Następne zaćmienie księżyca (całkowi- 
te) będzie dopiero 8 grudnia 1927 roku. 


Z KATOLICKIEJ LIGI PARAFJI ŚW. SZCZEPANA. 
W niedzielę dnia 8 bm. e godz. 4 popoł. w sali Rady Po- 
wiatowej przy ul. Pijarskiej 1 odbędzie się zebranie Kat. 
lagi. Parafji św. Szezepama, połączome z odczytem ks. 
dra Mirka o „Pijusie XI“. Goście mile widziani! 


PRZED WYSTAWĄ PARYSKĄ. Jeneralny Komisarz 
Działu Polskiego p. Jerzy Warchałowski, autor pawilo- 
mu prof. J. Czajkowski i doradca techniczny p. architekt 
T. Stryjeński powrócili z Paryża, gdzie spędzili dwa ty- 
godmie. Budowa polskiego pawilonu posuwa sią szybko, 
Budymek jest pod dachem. Konstrukcja żelazną wieży 
ukończona. Z Warszawy nadeszły już pierwsze przesyłki 
a mianowicie z fabryki Gostyńskiego piękme kwiatony, 
"które w ilości 25 sztuk zdobić będą zakończenia komdv- 
gmacyj wieżowych. Niebawem rozpocznie się szklenie 
wieży., pryzmatyvcznemi szybkami fasetowanemi, do cza- 
go cały materjał już jest przygotowany. Marmury, po- 
sadziki, witraże, gobeliny, obicia Ścienme, lampy, meble, 
wszystko wykonywane w kraju — na ukończeniu. Poza 
pawilonem, rozpoczęto już adaptacje immych miejsc, jak 
w Grand Palais i w Galerii na Esplanadzie Inwalidów. 
Wsizystkie miejsca są bardzo korzystne, w szczególności 
zaś nadspodziewanie korzystna jest sytuacja pawilonu. po 
nieważ sąsiedzi nasi Szwedzi z jednej, Holendrzy z dru- 
giej strony, cofnęli główne zręby swych niewielkich zra- 
8ztą pawilonów jak najdalej od naszego, pozostawia jy 
mam wyjąńkowmo dużo przestrzeni i powietrza. Sylweta 
nastzej wieży nie mając komikurencji w sąsiedztwie, bo- 
dzie odbijała wprost na tle drzew i mehba, 


INWALADZI WOJENNI, WDOWY ; SIEROTY WO. 
JENNE, zamieszkali w Krakowie i pobierający już ren- 
tę z krakowskiej Izby skarbowej, wydz. VI, wimmi naj- 
dalej do końca lutego br. zełosić się do Związku Inmwa- 
lidów wojennych Rrzpitej, ul. Podzamcze 30 codziennie 
m wyjątkiem sobót popołudnia i świąt w godzinach od 
9—1 i 4—7, celem odbioru deklaracji, na podstawie kto- 
ruch Izba skarbowa wymłaca im renty. Zazmacza się, że 
każd= pobierający zaopatrzenie w myśl przepisów rozp. 
wyk. do ustawy z 18 marca 1921 winien co mół roku 
przedikładać deklarację, a nie przedłożenie takowej more 
pociaomąć wstrzymamie renty. Każdy, który fuż otrzy- 
mał dekret na rente z Izby skarbowej winien takowy 
przymieść ze sobą. 


(h) OSOBISTE. Szef bezpieczeństwa publicznego w wn- 
jewództwie kraikormskiem radca Rudoif Krupiński otrzy- 
miał z powodu choroby 3-miesięcznmy urlop. Funkcje na- 
ozelnika wydziału bezpieczeństwa powierzył wojewoda 
Kowalikowski radcy Romanowi Skarbloowi. 


(h) WOJSKOWOŚĆ A PIEKARNIA MIEJSKA. Jak się 
dowiadujemy, wojskowość przyznaną gminie m. Kraks- 
wia piekarnię przy ul. Żelaznej do listopada br. zamierza 
pomoiwmie odebrać gminie z początkiem czerwca roku b., 
obiecując w zamian za to odstąpić piekarnię przy ul. 
Wielickiej. Ponieważ piekamia ta jest zupełnie zmiszcza- 
na i remont jej potrwać musi przeszło 7 miesięcy, przeto 
uachodzi obawa, że gmina na dłuższy przeciąg czasu bę- 
dzie musiała wypiek chleba zastamowić, co bardzo do- 
tkiliwie odbije się ma regułowaniu cen pieczywa. Spodzie- 
mać się należy, że prezydjum miasta nie omieczka przed- 
sięwziąć odpowiednich kroków, by uchmonić ludność 
przed niespodziamikami. | 

(h) NORMY SZYBKOŚCI JAZDY SAMOCHODÓW. W 
KRAKOWIE. Jak się dowiadujemy, magistrat kralcow= 
ski ustanowił następujące normy szybkości jazdy samo- 
chodów i motocykli w obrębie m. Krakowa, w dzieli- 
aach poza śródmieściem i na ulicach odpowiednio szeto- 
kich wolno jechać z szybkością nie większą niż 20 km. 
mia godzinę, a pojazdem ciężarowym najwyżej z szybko- 
ścią 10 km na godzinę. W śródmieściu w obrębie ulic: 
1 placów, zamkniętych pierścieniem plant szybkość sa- 
«mochodów osobowych nie może przekraczać 10 km, zaś 
ciężarowych 6 km na godzinę, o ile przejazd wozów cię- 
żawowych pewmemi ulicami nie jest zupełnie wzbronioary.. 
Niezależnie od tego w całem mieście podczas błota szyły- 
kość jazdy wszelkich wozów motorowych nie może prze 
kracząć 10 km na godzinę, zaś na skrzyżowamiu dróg i 
ostrych ekrętach, podczas mgły itd, nie może przexra- 
czać 6 km na godzimę. 

(h) Z WCZORAJSZEGO TARGU. Targ wczorajszy obfi 
tował w wielkie ilości artykułów spożywczych, cena ich. 
jednak pozostała prawie że niezmieniona. Na Rymku kle: 
parskim dowóz zboża i paszy był duży. Cena zboża była 
silną, wskutek wielkiego popytu, cena paszy zaś znaaznie 
opadia wskutek obfitego dowozu. Za psmenicę płacono 
do 42 zł za 100 kg za żyto zaś do 36 zł; rówmież i owieg 
był nieproporcionalnie do żyta i pszemicy simy. Płacono 
po 82 zł za 100 kg owsa. Na Rymiku głównym dowóz na- 
biału również wielki, ceny niermienione. 

(h) WAŁĘSAJĄCE SIĘ PSY PO ULICACH KRAKO- 
WA. OJ szeregu dni uwiiają się po. ulicach Krakowa psy 
bez kaguńców wo podejrzanym wyglądzie, budząc po- 
strach wrśód przechodniów. Wczoraj w godzinach poraa- 
nych podobny pies ugamiał po ulicy Czamowięjskiej. Ko- 
mniecznem jest, aby oprawca miejski częściej przejeżdżał 
"ulicami miasta. 

(h) Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. Jan Vater, ślu- 
„Marz, spadł w Podgórzu-Płaszewie przy dokonywaniu re- 
momtu z maszymy kolej. i dozmał licznych okaleczeń. 

Jama Wamlvcę przejechał wóz na ul. Pawiej. Wandyga 
mt złamania ręki. Obu opatrzyło pogotowie ratun- 
kowe. 

(h) OKRADZIONY KUPIEC. Jakiś nieznany spraw: 


. skradł na tut. dworcu kolejow"m Abrahamowi Bergla- 


sowi, kupowi z Bochmi, portfel z kwotą 84 zł, 10 dola- 
rów i wekslem na 250 zł. 

(h) W POTRZASKU. Organa policyjne aresztowały nia 
jakiego Wojciecha Lackiego, który skradł w pociągu dr 
Adamikowi ze Lwowa portfel z kwotą 50 zł. 

(h) DWIE KRADZIEŻE. Józefowi Prezowskiemu, za- 
mieszkałemu przy ul. Krasińskiego 13, skradziomo z mie- 
eikamia garderobę wartości 450 zł. — Podobnej kradzie- 
ży dolkonamo na szkodę Mesikowa przy ul. Bożego Ciała 
12, gdzie ze strychu skradziono większą iłość bielizny. 

(h) NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY PRACY. 
W fabryce Zielemiewskiegy spadł wózek żelazmy z ruszńo 
wamia na pracujących robotników Andrzeja Litewikę i 
Stefana Maciejczyka, którzy doznali obrażeń na całem: 
ciele. Pogotowie ratumkowe przewiozło obu robotników: 
do sopitala św. Łazarza. 

KORONA-WISŁA. Odłożome poprzedniej niedzieli 7 po-- 
wodu złeeo stanu boiska zawody przyjacielekie pomię- 
dzy pierwszymi drużymami Wisły ł podsórskiej Korony,. 
odbądą się nreodwołalnie w najbliższą niedzielę, tj. 8 bm. 
o sodzinie 11 mim. 15 na boisku Wisły. Spodziewać się: 
mależy, iż żądna emocji fut krakowska maublicz- 
ność tłumnie pospieszy celem zobaczenia pienwszezo wę- 
tym roku meczu. | 


- 


Nr. 32. 


„GONIEC KRAKOWSKI". 


„KRAKUS“ Przemysł spirytusowy i l chemiczny S. A. w Krakowie 
V. Zwyczajne Zie | 


Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów 


-W dnia 29 stycznia br. w. lokalu "Banku Małopoł- 
„skiego S. A. w Krakowie odbyło się V. Zwyczajne 
Wale Zgromadzenie Akcjonarjuszów. 

- Zebranie zagaił prezes Rady Zawiadowczej p. Dyr. 
Albert Ungar, stwierdzając jego prawomocność, po- 
czem udzieli? głosu nacz. dyr. p. Setdenfranowi, celem 
założenia sprawozdania. 

obejmuje rok gospodarczy od 1 wrze- 
śnia 1923 do 31 września 1924. 

.W tym czasie podwyższono kapitał akcyjny z 
100.000.000 Mkp. na 2560,000.000 Mikp., a to: w drodze 
VOI. emisji akcji. 

Spółka uzyskała koncesję na urządzenie Oddział 
wolnego składu w Szczakowie, gdzie na własnej par- 
celi około 4-morgowej wybudowano duży magazyn 
oraz zbiorniki na spirytus, jakoteż' tor przemysłowy. 

Na wzmiankę zasługują jeszcze następujące inwe- 
atycje: wykończenie domów mieszkalnych dla urzę- 
dników i robotników; zakupno kotła parowego i po- 

-wiarzchni ogrzewalnej 250 metr. kwadr. wraz z za- 
murowaniem tegoż; zakupno zbiornika wolno stoją- 
cepo o pojemności 8.000 hi. i zznontowanie; zakupno 
wagi pomostowej i zmontowanie tejże; zakupno 2.Że- 
łaznych zbiomików o pojemmości 1.500 hl. na zaciery 
dla gorzelni przemysłowej, oelem osiągnięcia więk- 
szej sprawności; rozpoczęcie budowy zbiornika żeł.- 
betonowego w podwórzu na zamagazynowanie 250 
wagonów melasy; przerobienie starego zbiomika me- 
łazowego o pojemności 7.000 hl. na zbiornik na spi- 
rytus. 

Spólka posiada zatem zbiorniki wolno stojące o łą- | 
cznej pojemności 20.000 hl. — Ponadto znajduje się 
w wolnym składzie 12 zbiomaików żelaznych o po- 
jemności 2.200 hi. — Wszystkie zbiorniki mogą więc 
pomieścić razem 22.200 hi. spirytusu. 

Ogólne kosma inwestycji i budowy w. r. 1923—24 
wynoszą zł. 369.607.15. 

Prodnikocja w gorzalni w kampanji 1923—24 była 
rekordowa. Przerobiono 430 wagonów melasy, z któ- 


rej uzyskano 125 wagonów spirytusu. W tym okresie. 


bym produłocja Spółki największa ze wszystkich go- 
rzelń w Państwie. 

Produkcja w rafmer była również rekordowa, 
gdyż przerafinowano w tym okresie 358 wagonów 
spirytusu. Takiej ilości nie przerafinowała żadne inna 
rafinerja w Małopolsce. 

Obrót spirytusu w okresie <A wymo- 
sił 8550.27 L proc. 


L Wytawy Erak. fw. Stu: Piton, 


Jubiłetszowa wystawa Motoskiczć 

backi — Cybulski. — Jabłczyński, — kaze: 

wicz. — Kowalski. — Pieniążek. — Ruzamski. — 
Waśkowski. — Majchrzak. 

Urządzona z okazji 50-letniego jubileuszu dziatał- 
mości artystycznej Mroczkowskiego zbiorowa wysta- 
wa pac jego, aczkolwiek zajmuje całą wielką salę w 
gmachu Towarzystwa Sztuk pięknych, przedstawia 
tytko część prodnikeji tego zdolnego i pracowitego ma 
larza. Przedewszystkiem brakuje na niej jego dosko- 
nałych obrazów i obrazków rodzajowych — że wspom 
nę tylko „.Przed loterją' i „Kulig polski w XVIH w.*, 
które komponował, zanim poświęcił się odtwarzaniu 
Tatr w catem ich piękmie i grozie. 

Z kiiku portretów, przed, laty malowanych, poka- 
waje się, że i tem. rodzaj uprawiał Jubilat z powodze- 
niem. 

Co się zaś tyczy jego widoków tatrzańskich, to ma- 
ją one tak ustaloną a zasłużomą renomę, iż oceniać 
je pojedymiczo niema potrzeby. Wystamozy zaznaczyć, 
że nawet w roku ubiegłym malowane rzeczy posia- 
dają całą piemię odczucia barw, śmiałości rysunku i 

góle wi swym nie zdradzają, iż wyszły z pod 
ręki malamza, który ujrzał światło dzienne, dokładnie, 
w połowie ubiegłego wiekn. 

Zresztą, oglądając widoki tatrzańskie Mnoazkiow- 
skiego, trzeba mieć to na pamięci, że był om jednym 
'z pierwszych malarzy polskich — obok Witlriewieza— 
który zaczął je malować, tak, że swego czasu stano- 
wiły pewnego rodzaju rewelacje. Mroazkowski uto- 
rował nimi drogę całej plejadzie malanzy, co. przyszli 
po nim czerpać z tego samego żródła piękna. 

I, choć malują oni w sposób oczywiście więcej od- 
powiadający dzisie szym prądom w sztuce, z pewtne- 
ścią nie oddają piękna gór naszych z większem, niż 
u Mnoczkowskiego, umiłowaniem, zapałem i prawdą. 

je £ a 


Spółka uzyskała pozwolenie na eksport spirytusu 
zagranicę do wysokości 75 wagonów. Z tej ilości wy- 
eksportowano 89 wagonów. Wysłamo zagramicę rów- 
nież 8.500 kg. olejów fuzllowych. 

Fabryka wódek i likierów była bez przerwy w ru- 
chu i osiągnięto w tej gaden większą produkcję, niż 
w roku ubiegtym. 

W fabryce potażu udoskonałono produkcje, albo- 
wiem Spółka wyrabia już potaż wysoko-procentowy, 
t. j. 90—95 proc. i będzie obecnie mogła tak pod 
wzgiędem jakości, jakoteż i oeny z zagranicą konku- 
rowałć 


Zakłady Przemysłowe „Krakus“ uiściły tytułem po- 
datku akcyzowego w ubiegłej kampanji zł. 1,935.310. 
W okresie sprawozdawczym czymiła Dyrekcja szcze 


gólne zabiegi, by osiągnąć możliwie największy obrót 


tak w gorzelni, jak i w rafimecji, gdyż przewidywała 
rychłe wprowadzenie monopolu spirytusowego i li- 
czyła się z tem, że Dyrekcja Monopolu będzie stoso- 


wała kontyngent do wielkości produkcji i obrotu o- 


statnich trzech lat. Przewidywamia te — jak się obe- 
cenie przekonać można — nie zawiodły. 

W kierunku rozwoju przedsiębiorstwa zawdzięcza 
Spółka wiele Oddziałowi Krakowskiemu Banku Pol- 
skiego oraz Bankowi Małopolskiemu, które popiera- 
ły usiłowania Spółki z życziiwością i w wydatnej 
mienze, przez udzielanie odpowiednich kredytów. 


à) Sprawozdanie powyższe przyjęło Zgromadzenie do 


zatwierdzającej wiadomości. 

Następmie złożył dyr. Seidenfrau sprawozdanie do- 
datkowe za okres od 1 wnześnia 1924 do 81 grudnia 
1024. 

W tym okresie MrS 8 cystem, tak, że obec- 
mie posiada Spółka 18 własnych cystern. 

Inwestycje od 1 września 1924 do końca grudnia 
1924 wynoszą razem zł. 134.677.59. Jeżeli doliczy się 
inwestycje z okresu kampanji 1923—24, które wyno- 
siły zł. 369.607.45, uzyska się okrągło kwotę 500.000 
Zappi jako sumę łącznych inwestycji za czaa 16-tu 

miesięcy. : 

W grudniu 1924 zawarła Spółka umowę z Dyvrekoją 
Państwowego Monopolu Spirytusowego (D. P. M. 8.) 
w sprawie składowania i rafinowania spirytusu na ra- 
chumek Monogolu. Uzyskano kontyngent do rafimo- 
wania, gwarantowany na 220 wagonów rocznie. Pra- 
wo odpędu dla gorzelni otrzymała Spólka największe 
w Polsce, a mianowicie 126 wagonów rocznie, z cze- 
go D. P. M. S. obejmie 60 procent, a reszta wypro- 


Bambacki, na którego prace zwsócikem nie tak da- 
dwa „Portrety“ (nr. 157, 160) i wdzięczną „Główikę 
dziewczęca“ (r. 209), gdzie doprowadził do „sui ge- 
neris“ włimtawozostwa technikę, polegającą na szukamini 
bezwzględnego i powiedziałbym fotograficznego po- 
dobieństwa danego modelu. Ale to jeszcze nie stano- 
wi o antystycznej wartości portretu, który, oprócz 
podobieństwa, wimien posiadać pewne odrębne cechy, 
wycinięte na nim przez indywidualność malarza, tak, 
abyśmy, patrząc na portret, musieli pomyśleć: „Tego 
portretu nie mógł kto inny, tylko X. Y. malować* 
Barbacki umite już tyle, że teraz powinien zabiegać 
o nadawamie swym portretom takiej właśnie marki 
indywidualnej. 

Że pobyt nad Sekwang tymi czasy wpłynąć mote 
w szęłzególiny sposób na polskiego malarza, mamy do- 
wód na zbiorowej wystawie prac Cybulskiego, które 
mają być, prawdopodobnie, odbiciem najnowszych 
kierumików, nurtujących w malarstwie francuskiem, a 
wsród których radzimy obejrzeć przedewszystkiem 
Akty kiobiece* (nr. 10, 55—58). 

Zbiór drzeworytów Jabłczyńskiego zainteresuje nie 
zawiodmie amatorów tej gałęzi grafiki, są bowiem mię- 
dzy nimi naprawdę. artystyczne. 

Ziamierzająjc zdać sprawę z twórczości: jakiegoś ma- 


lanza, staram się sformułować sobie zdanie na pum- 


keis charakterystyki jego sposobu malowania, tema- 
tów, jakie najchętniej obrabia, nastrojów, które spo- 
tyka się u nieeo najczęściej i wogóle ducha, ożywia- 
jącego tę twórczość. Otóż, oglądając na obecnej wy- 
stawie rzeczy Karszniiewiicza, zmalazłem się w křopo- 
ce, bo jakoś z trudnością przychodziło mi sformnfo- 
wanie o nich takiego zdania. Wybawił mnie z niego 
jeden z moich znajomych, który, oglądając razem ze 
mną jego prace, zauważył, iż dominującą cechą twór- 
czOŚCI tego malarza jest jakiś powiew delikatnej me- 
łancholji, wybijającej się wszędzie, nawet w pejzażu, 
gdzie wprowadza słońce, nawet w główce młodego 
dziewczęcia, które powinno oddychać „radością ży- 
cia“, Nie wymieniam tu żadnej z jego prac, lecz po- 
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dukowanego spirytusu będzie przezniiezona na | eks 
port. 

D. P. M. S. uznała prywatny wolny skład w Bzczą- 
kowej za Oddział Zakładów Przemysłowych „Kra 
kus“ w Krakowie, z którego nastąpi wydawania spi- 
rytusu dia poszczególnych odbiorców na zlecenie D. 
M. 8. 

Spólka zawarła również umowę w sprawie sprze- 
daży komisowej spirytusu na rachunek D. P. M. 8. 
tak na rzecz zakładów fabrycznych w Krakowie, ja- 
koteż i na rzecz Oddziału w Szczakowej. 

Umowy zawarte z D. P. M. 8. zapewniają zakładom 
przemysłowym Spółki pelny ruch i uwzględniwszy. 
wynagrodzenie za składowanie, rektyńikowanie oraz 
komisową sprzedaż spirytasu, zapewniają oprocanto- 
wanie kapitału alocyjnego. amortyzację i zysk. 

Bilans za r. 1923—24 zamyka się w aktywach i pas 
sywach sumą  1,516.184.16 zł. przy zysku netto 
272.842.18 zł. Rachunek Zysków i Strat zaś sumą 
764.734.20 zł. 

Walne Zgromadzenie przyjęło jednomyślnie bilama 
wraz z rachunkiem strat i zysków, udzielając absoła- 
torjum Radzie Zuwiadowczej i Dyrekcji Spółki, oraz 
postanaw'ainc z zvsku netto 272.842.18 zł. wydzielić 
na dywidendę 180.200 zl., czyli po 20 groszy od kaž- 
dej akcji (po 280 Mkp. nominalnie), płatną z s «ad 
1 kwietnia 1925. 

Na cele społeczne i humanitamme przeznaczono wg 
tę 2.761.75 zł. 

Mająrek Spółki (nieruchomości i urządzenia fabry- 
czne bez inwentarza i zapasów) przeszacowany praet 
Komi:ję Wojewódzką wynos: 1,901.983.60 zł. 

Bilans otwercia na dzień 1 września 1924 zamyka 
się sumą w złotych 8,089.433.09. 

Walne Zgromadzenie jednomyślnie postanowiło 0- 
kreślić kapitał zakładowy w sumie 1,802.000 zł, po- 
dzielony na 180.200 sztuk akoji po zł. 10 nominalnie 
każda. 

W zwiazku z tem 901.000 sztuk akcji, znajdujących 
się w obiegu, postanowiono zamienić na 180.200 sziak 
ake] złotowych w stosunku 5 akcji starych, na jedną 
akcję nową 10-0i0 złotową. 

Przeprowadzone wybory powołały jednomyślnie {9 
Rady Zawiadowczej, występujących przez wylosowa- 
nie pp. dyr. Dra Kazim erza Baudę i radcę Wasława 
Potuczka, zaś do Komisji rewizytmej ponownie pp. 
dyr. Jama Krzyżanowskiego, dyr. Maksymiljana Me- 
stera, jako członków i pp. sekr. Dra Rudolfa Beres 
i mec. dra izydora Drohockiego jako zastępców. 


Po wyczerpaniu porządku dziennego przewodniczą- 
cy, zamykając obrady, wyraził podziękowanie Dyrek- 
cji, a przedewszystkiem naczelnemu dyrektorowi Sei 
denńrauowi za intenzywną i owocną. pracę, dzięki któ- 
rej mogła Spólka w ubiegłej kampanji osiągnąć wcałe 
korzystne rezultaty. 


wno temu uwagę miłośników sztuki, nadesłał obecnie 
iccam obejrzenie wiizystkich, bo zasługują na to sub- 
telmą poprawnością rysumiku (głowy) i harmonijnie ze- 
strojonym kolorytem (krajobrazy). 

„Paradis“ (nr. 100), pastel Kowalskiego, wykonany 
jest z taką swobodą i takim wdziękiem, że przywodzś 
na myśl najlepszego tego rodzaju dzieła francuskie, 
ale nie te, na których wzorował się wyżej wspomnią- 
ny Cybulski. Kapitalnie pomyślamy i zręczmie naszlk$- 
cowany tryptyk pt. „Polskie morze“ pośrodku 
Gdańsk, na skrzydłach dwa motywy z polskiego wy- 
brzeża — budzi żal do Kowalskiego, że wykonał go 
w tak drobnych rozmiarach. Jestto jednak do powe- 
towania. Nie wątpię, że artysta powróci jeszoze de 
tego samego tematu i wykona go z właściwym sobie 
talentem na większą skale. 

Kilkanaście akwafort Pieniążka przedstawia dalszy 
przyrost artystycznego dorobku tego sympatycznego 
malarza, rozszerzającego zakres wyzyskiwanych przez 
ciebie tematów. Tym muzem zwracam uwagę na bar- 
dzo oryginalną „Wieżę Marjacką w śniegu" (nr. 190), 
na „Wawel“ (nr. 194) i na „Pastucha* (mr. 198). 

Ruzamskięgo szereg. pierwszorzędnej siły kolory- 
ktyczmej akiwarelli (portretów i studjów) oraz kilka- 
maście głów rysowanych „en maitre“, podtrzymuje w 
zupełności moją wielce pochiiebną opimię, jaką przed 
paru miesiącami wyraziłem o nim na tem miejscu. 

Charakiter poniekąd niespodzianki mają wyborne 
„Studja rysunkowe“ Waśkowskiego, wielki bowiem 
wykazują postęp w porównaniu do prac jego ostatni- 
mi czasy wystawianych. „Wystarczy obejrzeć np. stu- 
dja, oznaczone numerami: 197 i 200, aby się przeko- 
nać, iż talk jest w istocie. 

Zdolnego rzeźbiamza zapowiadaj ją przez Majchrzaka. 
wystawione pracc — studjum aktu akademickiego 
naturalnej wielkości, a talkże kilka głów i biustów. 
Uderzają w nich: prawdziwie rzeźbiarskie odezucie 
kształtu i podziwienia godne, jak na początkującego 
artystę, opanowanie techniki, z którą się już nie bo- 
ryka, lecz której dyktuje swą wolę. Józef Trepka 
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| „GBONIED KRAKOWBKI” 


Dwie nieznane dotąd cudowne rośliny. 


Z Bruksefti nadehodzi wiadomość, która, gdyby o- 
Razała się autentyczną, ozmaczałaby, że 

odkrytemi zostały dwie niemnane dotąd rośliny 

o madzwyczajnych wiłasnościach, 
które nazwać można wprost cudownemi. 

Mianowicie botanik belgijski Cłaes, podróżujący o- 
becnie po Ameryce południowej, odkrył w Kordylie- 
rach dwie rośliny pnące (liany), które Europejczykom 
nie były znane, ale których miasności miejscowi Im- 
djamie znali od wieków i wyzyskiwaji. 

Pierwsza z tych roślin zwana jest przez Indjan „„ła- 
ge Przygotowują oni z jej liści rodzaj pasty, którą 
połykają w małych dozach, poczem wpadają w etam 
upojenia, ale inny, niż ten, jaki wywołuje alkohol. 

W stanie typ nie rapa calkowicie przytomności, 


ani sił fizycznych i rzucają się niby dzikie zwierzęta 
na każdego, co ich wówczas zaczepił 

Pewien Europejczyk zażył dla doświadczenia kiiikia 
pigułek tej pasty. Wywołały one u niego wizję, w któ 
rej zdawało mu się, że widzi swego umierającego oj- 
ca i chorą siostrę. W miesiąc po doświadczemiu otrzy- 
mał ów Europajczyk wiaflomość, że jego ojciec umart 
i że siostra, która nagle zachorowała, przyszła da 
zdrowia. 

Drugą roślinę nazywają lmdjanie „jakkoo*. Eks- 
trakt z jej kści działa w sposób podohmy do kokainy, 
lecz nie ma, podobno, jej stron ujemnych. Po zażyciu 
tego ekstraktu Indjanie znosić mają z dziwną wy- 
trwałością najcięższe tridy fizyczme. 


Osobliwy powód rozwodu. 


Dzienniki paryskie donoszą, że do innych, nieraz 
bardzo niezwykłych powodów, skłamiających jedną ze 
strom w małżeństwie do wniesienia skargi rozwodo- 
wej, przybył zupełnie nowy. 

Qto, żona jednego z najwybitniejszych chirurgów 
francuskich zachorowała i musiata poddać się cięż- 
kiej operacji, którą wykonać był zdolnym tydkio jej 
małźoniek. | 

W chwili jednak, gdy ją położomo na stole opera- 
cyjnym, chora oświadczyła, że nie zgadza się, aby 
ją operował mąż, któremu w czasie operacji może za- 
drżeć ręka ze wzruszenia i zażądała, aby męża za- 
stąpił jego asystent. 

Tak się stało. Operacja się udała, lecz, gdy chora 
po para tygodniach przyszła do zdrowia, mąż wniósł 
skargę rozwoadową, a jako powód podał, że wpraw- 
dzie kocha swą żonę nad życie, ale rozwieść się musi, 
ponieważ obnaziła go Śmientetniie, okazując brak zau- 
famia do jego wiedzy zawodowej względnie do siły łe- 
go nerwów. 


ABMMIBTRACJA OTWARTE 
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KOMUNIKAT. 


Poznaj siebie. Kim jesteś? 
Kim być możesz? Charakter 
zdolności. przeznaczenie. 
Jeżeli Ci brak energji, rów- 
nowagi, jeżeli nie wiesz jak 
Łyć postępować „aby zwycię- 
koprzeciwstawić się losowi, 
zwróć się dO o. Śzyllerar 
Szkolnika, znawcy dusz, au- 
tara prac naukowych. Nade- 
ślij charakter pisma swojego 
lub „zainteresowanej osoby, 
napisz rok, m:esiąc urodze- 
nia, kawaler, Żonaiy, wdo- 
wiec, ile osób najbliższej 
rodziny. Na tych danych 
otrzymasz listem poleco- 
nym naukową szczegółową 
analizę charakteru, określe- 
nia ważniejszych zdarzeń 
życiowych, odpowiedzi na 
szczerze zadane pytania, 


n ka < 2 również horoskop ułożony 

i ; przez słynne inedjum Miss 

k, Ewigny. Analizę horoskop 

8 En wysyła Się po otrzymaniu 


Ogrodzenia 
nietylko tańsze 
od drewnianych 

lecz 
estetyczniejsze 

i trwalsze. 
Kompletne ogrodze” 
nia z siatki drucianej | 
zwykłe i ozdobne 

wraz z bramami i furt- 
kami, jak również 
ogrodzenia kombino- 
wane z drutem kol- 
czastym, polece: 
Firma 


e A A Jeżeli wziąć pod 

Spółka Akcyjna uwagę, że wykonane aná- 
lizy wymaga poważnej u- 

Fadryka drutu mysłowej pracy, koszta o- 
ł wyrobów głoszeń, poczt. etc. wyżej 
i oznaczona suma nie jest 
drucianych abyt wysoka. Osobiście 
przyjmuje 12—2 pp. Do- 


Świadczenia naukowe pana 
Szyłlera-Szkolnika Zaszczy- 
cone chwalebnymi protokó- 
łami naukowych Towa- 
rzystw Warszawy, Świa- 
dectwami najwybitniejszych 
powag świata lekarskiego 
I Odezwami prasy. Książki 
nadzwyczaj ciekawej treści 
naukowo - pouczającej. Ka- 
talog ilustrowany darmo. 
Na przesyłkę dołączyć zna- 
ezek pocztowy. Adres 


KRAKÓW 
Romanowicza i. 5. 


Adres tel. „Matalgor* 

Dostawa szybka du- 

ży zapas siatek na 

składzie. Oferty i pro- 

spekty na każde żą- 
danie. 


Warszawa, psychagrafeleg 
Szylier- Szkolnik, Piękna 25. 
pokój Nr. 14. Telef. 506-09. 


Oały Pary Sluk z ogromnem aA 
wyroku sądu, który w tym wypadku będzie miał do 
zaryzienia twardy orzech jurydyamy, rozstnzygmąć 
bowiem musi, czy w danym wypadku zachodzi istot- 
nie obraza, mogąca stanowić pawód do rozwodu, lub 
też nie zachodzi. 


Straszna tragedja rodzinna. 


W miejscowości Szarvas, na Węgmzech, rozegrała 
się tymi dniami straszna tragedja rodzinna. 

Niejaki Paweł Ujfaluczky, gospodarz tamtejszy, 
człowiek w podeszłych latach i częściowo sparaliżo- 
wany, zapisał swej drugiej żonie i synowi Jerzenm, 
którego miał z nią, część swego gruntu. 

Dowiedziawszy się o tem jego syn starszy, z pierw- 
szego małżeństwa, Emanuel, wpadł w rodzaj szału. 

Porwal naprzód siekierę i zamordował nią przytro- 


dniego brata, a następmie, schwytciwszy za duży nóż | 


kuchenny, zarżnął nim macochę. Obydwu tych mor- 
derstw dokonal Emanuel Ugtaluczky w oczach sparna- 
irżowamego ojca, który nie mógł mordowanym pospie- 
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| NEST z piomocą. 
Wreszcie wybiegł z domu i powiesił się na najbliżeż ` 


w ogródku stojącem drzewie. 


Jak umarła Carmen Sylva. 
Według wiadomości, otrzymanej przez „New York 


Herald“ z Bukaresztu, jedma ze służebnych zmaanłej 


w 1916 r. królowej rumuńskiej Elżbiety, amanej po- 
wszechnie pod pseudonimem swym literackim Can. 
men Sylvy, oświadcza, że królowa ta nie zmariaą 
Śmiercią naturalną, lecz popełniła samobójstwo, przy- 
gnębiona okupację Rummà przez Niemców. .. 

W 1913 r. królowa, licząca wówczas 70 lat, musia- 
ła poddać się operacji katarakty, cierpienia jej przy- 
tem były tak silne, że popadła w melancholię, choć 


nie pmzestawała zajmować sią sprawami Nteradkkemt 


i dobroczymnemi. Między inmemi, założyła wówczas w 
Bukareszcie pmzytułek dla ociemniałych im. Oarmen 


- Sylvy. 


Wybuch wielkiej wojny przygnębił ją, mocno, oki- 
paqja zaś Ramumji przez  Niemeoów 


doprowadziła 
wprost do rozpaczy, to też postanowiła życie zakoń- 


CczYĆ. | 
Pewnego a, pod koniec lutego 1918 r., kmó- 
lowa wzięła gorącą kąpiel, a następnie, lekfko odzia- 


ma, stanęła w oknie otwamtem, wystawiając się Ir. 


wiatr lodowaty, wiejący od gór Transylwanii i do- 
piero, gdyż już zaledwie mogła utrzymać się na no- 
gach, padła na łóżko. Oczywiście, wytwiąmało się za» 
raz ostre zapalenie płuc i w cztery dmi późmiej kinólo- 
wa sktonała z uśmiechem aa ustach. 


Koniec części redakcyjnej 
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Redaktor naczelny i odpowiedzialny 


Uwaga I PELACY i FCŁKI! Uwaga 


Pieniędzy zarabia ten, który nie zwlekaiąc, zwraca się 
zaraz z piśmiennem zamówieniem do składu fabrycznego 


„POLSKA MANUFAKTURA" W ŁODZI, 


która po najtańszych cenach fabrycznych i o rołowę 
taniej niż w waszych miejscowościach wyśle Wam 


13 sztuk reszek, bo cała wyprawa tylko za 39 zł. 


a mianowice: 3 mtr. dobrego wełnianego i mocnego 
w noszeniu sukna, lub kortu, na' ubranie męskie, lub na 
palto damskie, 3 mtr. zefiru, lub flaneli na koszulę me- 
ską lub damską, na jedną śliczną bluzke, na jeden far- 
tuch damski, jedną dobrą i ciepłą halkę zimową, jedną 
chustkę na głowę, jeden duży ręcznik w desenie w naj- 
lepszym gatunku i 6 chusteczek batystowych. Wszystko 
to razem wysyłamy dla każdej rodziny tylko za 39 zł. po 
otrzymaniu listownego zamówienia. (Płaci się przy od- 
biorze towaru). Uwaga: Ci zaś, którzy nadeślą zaraz 
3 zł. nie płacą kosztów opakowania ani opłaty pocztowej. 
Zapewniamy, że z otrzymanego towaru kaźdy będzie 
zadowolony i pozostanie naszym stałym klijentem. Towar, 
który się nie spodoba, przyjmujemy z powrotem i zwra- 
camy p:eniądze. 
Zamówienia prosimy adresować: Skład fabryczny 


„POLSKA MANUFAKTURA" W ŁOOZI ul. Wschodnia |. 56. 
Skrzynka pocztowa 242. 
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PLACÓWKA KRESOWA 


TYGODNIK SPOŁECZNO-NARUDOWY 


Pismo bezpartyjne z dodatkiem liustrowanym, 
poświęcone obronie ludu i Państwa Pui skisgc 
na kresach południewo-zachsdnich 


rodakcja | Administracia Biała kelo Sielska. 
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OGŁOSZENIA ` 


lą tempe zmieczczenia 


ogłoszsń 
Redakelz nie odpowiada. 
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| MALEPSZY POKARM dla DZIECI 

a SMACZNY I WZMACNIAJĄCY 

jj Niszbędny podczas Gdłączania od piersi 

i i w okresach rośnięcia. 

j Uatwia ząbkowanie i zapewnia prawidłowy 
rozvzģj kości. 

Nicznz iąpiona ocżywka dla mamok, matek 

j ` rękanwalzscontów. 

J ŻĄTAJCIE SŁYKNEJ MARKI FARANCUEKIEJ 

FOSCAY TVYNA FALIERA 

x Wysiuwicgać siy ruźladownictw, 

> Paryż ż, 6 cuc de la *acherie. 


Tygodnik ilustrowany dla ludu 


„Wieniec-Pszczółka 


Siy rok wydawnictwa 
kraków, ul, Dunajewskiego 7. im, 
Prenumerata kwartalna i ? zł 56 er, 


YN GOUDNNIE 


SZA do szycia znanej 
dobroci oryginalne „E4- 
sprzyckieg”. Flurt Deta! Raty- 
i anio- poleca Skład fabry- 
czny „The Kasprzycki Com- 
pany“ Warszawa, Marszał- 
kowska 153 tel. 104 51 wła- 
sne warsrtaty reperacyjne. 


Chcecie mieć pociechę 


nie 


| kowe chorowało 


wać w krótkim czasie 


tak, iż sąsiedzi będą $ 
Zamawiać można również q Gdą f 
listownie. Konkurencyjne wam zazdrościli, żądaj- 
od 85 Złotych. cie u firmy 


Reita-Spółka, Kraków Rynek A-B. 


Baza weter. Dr. Brossa 


ORO 
DROBNE (6 ŁOSZENIA 


KUPIĘ PARCELĘ w pob u tramwaju.  Pośźrednieżwe 
wykłuczone. Zgłoszenia pod „Helios“ do Adm „Aeńca", 


Krakowska Drakarnia Nakłudowa w Krakewie pod zarządem J. Barkquiszi. 


(BYWAJELE, HODOWCY | 


z bydła, chcecie by ta- K 


i chcecie takowe wycho- € 


